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R obotn icy! W niedzielę 31 maja demonstrujcie pod hasłem: 
Precz z wyzyskiem! Podnieść płace! Skrócić dzień roboczy!

Każda o szczęd n a  Pani
kupi najlepiej kapelusz słomkowy, modelowy tylko w filji 

fabryki GROSSA, Kraków, Grodzka 32.

Dywersyjna
robota?

Jaki sens i cel mają ciągłe konferencje pp. 
ministrów między sobą i z p. prezydentem  
Rzplitej? Jaki jest wynik uchw ytny tych kon- 
ferencyj poza kłócącemi się ze soibą pogłoska­
mi o sesji sejmowej, o zmianach w rządze itd.? 
O iie ludzie pamiętają, to wiadom ość o  zw oła­
niu sesji nadzwyczajnej by ła podaw aną z taką 
pewnością, że wymieniano dzień jej o tw arcia 
i jej • porządek dzienny. Pam iętają te ż  ludżie, 
Że w pogłoskach o zmianach w rządżie poda­
wano konkretne nazw iska ustępujących i no­
wych ministrów, różne co do nazw y ale iden­
tyczne co do maści — sanacyjnej.

Nagle zmiana dekoracji. Konferencja w praw ­
dzie nie ustały, ale — jak informowano — za­
równo sesja sejm owa jak i zmiany w rządzie 
nie są ozy nie m ają już być tematem tych kon- 
ferencyj, stały  się nieaktualne. S esja m a być 
dopiero w jesieni, zmiany nastąpią dopiero w 
lecie — a o tern mówiono i pisano już w kw ie­
tniu.

P ow tarzam y: jaki cel m iały te  w szystkie 
konferencje i snute na ten tem at wiadomości? 
Chodziło, naiszem zdaniem, o  dyw ersję, o  od­
wrócenie uwagi społeczeństw a od najbardziej 
dolegliwej bolączki: od przesilenia gospodar­
czego. Chciano tę bolączkę leczyć czy zagłu­
szyć sensacjami politycznemu i dlatego w ałko­
wano i wałkuje się ciągle rzeczy w  gruncie 
rzeczy  drugorzędne, bo na bieg wypadków 
mające małó wpływ u, czy będzie sesja, czy p. 
S ław ka zastąpi p. P ry sto r itd.

Ludzie wpadli na tę  robotę. Rosło zaintere­
sow anie dla tych nieistotnych spraw , wynikłe 
z różnych powodów. Np. urzędnicy spodzie­
wali się  może, że podczas sesji uda się zm ie­
nić obdzierające ich z części poborów rozpo­
rządzenie; kupcy i .przemysłowcy może m y­
śleli, że p. P ry s to r jako premjer będzie sku­
teczniej „ratow ał" przem ysł i handel niż jako 
m inister przem ysłu i handlu. Rolnicy sądzili 
może, że now y m inister rolnictw a będzie miał 
hojniejszą rękę w daw aniu i w iększe szczęście 
w  wydobyw aniu kredytów . Myśleli, spekulo­
wali, a tym czasem  zapom inało się o  te ra ź ­
niejszości tak ciężkiej — zw ykła to rzecz, że 
nadzieja jest... A tym czasem  nadzieje te zaw o­
dzą, sesja i zm iana stają się coraz w iększym 
mitem, zaś przesilenie coraz realniej gniecie.

C zytaliśm y w  jednem z pism, że obcy  mi­
nistrow ie — wymieniano Lavala, Briininga i 
innych — m yślą i zajmują się przesileniem 
gospodarczem , działają sami i radzą się in-

Polska w Genewie
Jakoś tak się złożyło, że Polska jest na terenie 

genewskim albo klientką albo oskarżoną. Czy w 
jednej lub drugiej roli jest jej jako mającej preten­
sję do stopnia mocarstwa do twarzy, niech osą­
dzą ca, którzy Polskę w  tę rolę wpędzili. Niema 
ani jednej prawie sesji czy Rady czy potnego ze­
brania Ligi, aby na porządku dziennym nie figu­
rował albo Gónny Śląsk albo Gdańsk. Czy Polska 
jest naprawdę tak napastliwą, tak mało — po­
wiedzmy — polityczną, aby czy na swej własnej 
ziemi czy na poruczonym jej opiece terenie nie 
mogła się inaczej zachowywać, jak — tak jej prze­
ciwnicy utrzymują — prowokacyjnie czy niespra­
wiedliwie? A do tych jakby wewnętrznych spraw, 
■któremi Liga tak często się zajmuje, przychodzi 
jeszcze sprawa litewska, która obecnie wprawdzie 
straciła wiele ze swej ostrości, ale ciągle jeszcze 
wisi w  powietrzu, wytworzył się — jak mówili 
bolszewicy w Brześciu — stan ni pokoju, ni wojny.

Dlaczego tak się stało? Jeżeli się zdarza, zna­
cznie rzadziej odnośnie do Polski, że Niemcy znaj­
dą się na ławie oskarżonych przed Ligą, jest na 
to proste wytłumaczenie: Niemcy mimo pozor­
nego uprawnienia, mimo że mają w Radzie Ligi 
miejsce obok wielkich mocarstw, mimo, że — jak 
w obecnej sesji — przypada im nawet przewodnic­
two, mimo wszystko nie wypadły jeszcze z roli 
państwa zwyciężonego, do którego zwycięzcy ma­
ją różne pretensje i które nawzajem ciągle wyciąga 
swoje rzeczywiste czy urojone krzywdy. Polska 
natomiast zalicza się przecież do państw zwycięż 
skich, nie jest jak Niemcy finansowo (reparacje)

Trzy rozprawy prasowi, „Naprzodu"
JEDNA KONFISKATA CZĘŚCIOWO, DRUGA W CAŁOŚCI UCHYLONA, TRZECIA ZATWIER- 

DiZONA
Trzy jawne rozprawy prasowe „Naprzodu" na 

skutek sprzeciwów wniesionych przez redakcję 
przeciw konfiskatom. Sprzeciw uzasadniali tow. 
red. Haecker i tow. adwokaci dr. Ringelłieim i dr. 
Pelzlmg.

Pierwsza rozprawa dotyczyła skonfiskowanego 
w Nr 81 „Naprzodu" z  10 kwietnia br. artykułu
o POBICIU NA ŚMIERĆ 9-LETNTEJ UCZENICY 
PRZEZ NAUCZYCIELA ŚLIWĘ w Dobrzanach 
(w powiecie gródeckim) ZA NIESTAWIENIE SIĘ 
DZIECKA W SZKOLE NA UROCZYSTOŚCI 
IMIENINOWEJ P. PIŁSUDSKIEGO.

Trybunał uchylił konfiskatę prawie całego ar­
tykułu z wyjątkiem ostatniego ustępu.

nych, jaik je złagodzić. U nas nikt nie działa i 
nikt się nie radzi. W idocznie w y starcza ko ­
m itet ekonomiczny ministrów czy jego elita: 
m inistrow ie resortów  gospodarczych do  spo­
wodowania popraw y. C zy napraw dę w y sta r­
cza?  Niech na to  odpowiadają fakta p rzy ta­
czane w prasie codziennej: coraz większa licz­
ba bankructw  i protestów , coraz silniejsza fa­
la redukcyj w przem yśle, coraz droższy chleb, 
kapaniną zmniejszające s ię  bezrobocie itd. — 
A rząd udaje, że go to nie interesuje, bo dfla 
niego istnieją ważniejsze rzeczy, jak np. zmia­
na szyldu na ministerstw ach,, która nie zakry­
je tajemnicy, że się w  spraw ach gospodarczych 
nic nie robi.

zawisłą, nie podlega żadnym ograniczeniom co do 
swej siły zbrojnej, a  jednak...

Gdy przed kilku laty Polska po zaciętej walce 
konkurencyjnej zdobyła półstałe miejsce w  Radzie 
Ligi, prasa „patriotyczna" zrobiła z tego wielki 
■sukces. W. 'jej przedstawieniu wybór ten był uzna­
niem naszego stanowiska mocarstwowego, nasze­
go prawa do decydowania w sprawach prawie 
całego świata. Mniejsza o to, że Liga .narodów 
wogóte o niczeni nie decyduje, że jej rola ogra­
niczona ‘jest do uchwalania — i to jednogłośnie — 
sławnych już „zaleceń", których wykonania zresz­
tą niema czem wymusić — ale zasiadanie przed­
stawiciela Polski Wj Radzie jako bezpośredniego 
i naocznego świadka oskarżeń i zażaleń, ozy to 
jest rola przyjemna, rola odpowiadająca wysokiej 
godności mocarstwa i członka Rady, czy nie ra­
czej ciężarem i przykrością? Niechby na te pyta­
nia z ręką na sercu odpowiedział p. Zaleski.

Właśnie teraz prasa rządowa z dumą pisze, że 
po wyjeździe B-rianda1 z  Genewy p. Zaleski stał się 
seniorem Rady z nacji najdłuższego w niej za­
siadania. Honor, jeśli ktoś tak chce, wielki, ale 
jaka z tego praktyczna korzyść? Wątpić można, 
czy wysłuchanie skarg niemieckich, ukraińskich, 
gdańskich i odpowiadanie na nie, będzie ułatwio­
ne tern, że przedstawiciel Polski jest seniorem 
Rady. A zresztą ten seniorat potrwa jeszcze rok i 
niewiadomo jeszcze, czy miejsce półstałe tj. z pra­
wem ponownego wyboru będzie i po roku, przy 
najbliższych wyborach Rady, kontynuowane w 
sposób przedłużający ten seniorat.

Drugą konfskatę, dotyczącą jednego ustępu w 
Nr. 84 „Naprzodu" z 14 kwietnia br. 0  ZAMOR­
DOWANIU ŻANDARMA KORYZMY I O SPRAW­
CY TEJ ZBRODNI trybunał uchylił w zupełności.

Przedmiot trzeciej rozprawy stanowiła KONFI­
SKATA AKTU OSKARŻENIA SPORZĄDZONE­
GO PRZEZ PROKURATURĘ KRAKOWSKA 
przeciw tow. Wiinschowej, której proces zakoń­
czył się wyrokiem uwalniającym. „Naprzód" w 
Nr. 85 z 15 'kwietnia b. r. zamieścił sprawozdanie 
z tego procesu, na którym (na rozprawie jawnej) 
ów akt oskarżenia został odczytany. Prokuratura 
krakowska skonfiskowała w tern sprawozdaniu 
swój własny akt oskarżenia. Trybunał tę konfi­
skatę zatwierdził.

Trudno, z dopustem bożym  walka jest tru­
dna. Ale ludzie jakoś nie m ają przekonania, 
aby przesilenie było  takim dopustem, przeciw ­
nie, znają jego ziemskie podłoże i pytają, dla­
czego pozw ala się na stabilizację przesilenia. 
Robi się, ale — dywersję.

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY  
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31
urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa­
nialszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.
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POLSKI KONSUMENT
k u p u je  i u żyw a  w y ro b ó w  
POLSKIEJ FABRYKI OŁÓWKÓW
L. i C. HARDTM UTH  
L E C H IS T A N  S. A.
która sg znakomita] jakoid, 
przemysłu krajowego

LIC . HARDTMUTH
=  LECHISTAN S. A . KRAKÓW . =

BNF* Uwolnione od konfiskaty! **^8
Brzeska tortura głodu

Obok regulaminu więziennego ujawnionego 
więźniom przea wywieszenie go we wszystkich 
odach i kancelarjaidh więziennych, istniał jeszcze 
drogi regulamin tajny, znany dozorcom i opraw­
com więziennym a dotyczący przedewszysbldem 
żywienia więźniów. Właściwie powinno się mó­
wić o głodzeniu więźniów, gdyż te potrawy, jakie 
dla więźniów przyrządzano, byty tak nietreściWe, 
że kaiżdy z nich zdany byt na męki gtodu. W myśl 
jawnego regulaminu więźniowie mieli otrzymywać 
trzy razy dnia pożywienie, rano — śniadanie, o 
godz. 12 — obiad, oraz o godz. 17 i pól 'kolację.

Śniadanie, obiad i kolację przynosili kucharze 
więzienni w kociołkach na kurytarze więzienne, 
poczem oficer dyżurny w towarzystwie klucznika 
i żandarma podchodził do celi i doglądał rozdzie­
lania żywności.

Na śniadanie dawano jakiś mętny płyn, będący 
wywarem nieznanych bliżej liści i proszków, w 
każdym razie nie była to ani kawa, ani herbata, 
jakkolwiek klucznicy zapowiadając rozdział „me- 
naży“ na cały kurytarz krzyczeli: „kawa“ albo 
„herbatka**!

Płyn ten miał szczególne właściwości moczo- 
.pędne. Pozostawienie go na chwilę w naczyniu, 
powodowało tworzenie się na dnie osadu proszku 
o  kotewze żółtym i liści, przypominających liście 
ostrężyn. Wśród więźniów panowało przekonanie, 
podobne jak i u śp. generała Rozwadowskiego, że 
płyn ten posiada właściwości trujące i zabójczo 
działające na organizm. To też po jakim tygodniu 
picia tej „herbatki*1 czy „kawy“, prawie wszyscy 
więźniowie przestali ją pić, a natomiast używali 
płynu tego do mycia nóg. W ten sposób w więzie­
niu śniadanie właściwie odpadło, gdyż więźniowie 
nie madąc zaufania do podejrzanego płynu, odda­
wali go na ofiarę kubłowi.

To też pierwszą strawą, jaką więźniowie spoży* 
wali, był dopiero obiad. Każdy obiad w zasadzie 
tworzyły dwie potrawy: woda i ziemniaki. Woda 
była okraszana codziennie na inny sposób. I tak: 
w poniedziałek otrzymywał więzień tak zwany 
krupnik, który składał.się z „menażki** ciepłej wo­
dy, okraszonej garścią krop jęczmiennych- We 
wtorek krupy jęczmienne zastępowała garść ka­
pusty — był to więc tak zwany kapuśniak, we 
środę do wody dodano garść marchwi bydlęcej, 
we czwartek była kartoflanka, w piątek znowu 
marchew bydlęca, w sobotę kapusta, a w niedzie­
lę buraki pastewne. Raz w tygodniu w niedzielę 
— widocznie aby Więźniowie orientowali się w 
kalendarzu — dawano plateczek wygotowanego 
mięsa- Z wyjątkiem czwartku, we wszystkie inne 
dni otrzymywali też więźniowie na tak zwany 
„dekiel** od menażki ziemniaki zazwyczaj iatowe, 
we czwartki zaś Zamiast ziemniaków dawano tar* 
te buraki cukrowe.

rak zwane maszczenie ziemniaków i buraków 
odbywało się w nadzwyczaj ciekawy sposób. Ma­
szczono je skórą ze słoniny, z której poprzednio 
wytopiono tłuszcz dla więźniów wojskowych, sa­
mą zaś tylko jałową skórę pozostawiono dla 
więźniów parlamentarzystów. — Jedna z takich 
skórek przeniesiona została przez pewnego więź­
nia pod podszewką surduta. Wyżłobiono na tej 
skórze napis: „virtuti crlminali" upodobniono ją 
do orderu, a pamiątka ta przeznaczona jest dla u*

dekorowania we właściwym czasie Rostka-Bier- 
nackiego.

Te skórkowe skwarki znajdowały się tylko we 
wierzchniej warstwie ziemniaków ugnieconych w 
kotle. Do głębi już nie sięgały, bo przy dobrem 
wymieszaniu zniknęły one tam, jak piasek w mo­
rzu. Zależnie tedy od której celi zaczynano roz­
dawać ziemniaki, dostawały się więźniom owe 
skwarki. Jeżeli zaczynano rozdzielanie obiadu od 
celi Nr. 17 w zachodnim knrytarzy, to cele Nr. 17, 
16, 15, jeszcze otrzymywały w ziemniakach po 
kilka skwarków, ale już cele 14, 7, 6 ifcd. nie do­
stawały ich wiele, bo tak głęboko w kotle skwar­
ki nie dotarły. Jeżeli rozdawnictwo zaczynano od 
celi Nr. 1 lub 6, to znów cele 14—17 były „wyjało­
wione*'.

Kolację tworzyła także woda, tym razem bez 
ziemniaków, okraszana zato szczupłemi ilościami 
kaszy. I tak w poniedziałek w wodzie pływała 
garść kaszy jęczmiennej, we wtorek znowu dla 
odmiany dano garść kaszy hreczanej, we środę 
dawano jałową kartoflankę, we czwartek kaszę 
jęczmienną, w piątek kartoflankę, w sobotę zaś 
przynoszono na papierku kawałeczek jałowego 
sera białego, poczem kapitan Kaciukiewicz papie* 
rek odbierał aby przypadkowo więzień nie kusił 
się ooś na nim napisać. Zapas sera przyrządzony 
był na kilka tygodni, albowiem w .październiku o- 
statnie sorty wydano już zgniłe. Po wyczerpaniu 
tego zapasu w miejsce sera dawano znowu menaż­
kę wody okraszoną paroma łyżkami kaszy jagla­
nej. Wieczorem też wydawano ’/« część Chleba 
wojskowego na 24 godzin.

Jak' widać z tego spisu potraw, więźniowie od* 
bywali przymusowy post przez pełne dwa mie­
siące. Kostek-Biemackl był niezmiernie ciekawy, 
co więźniowie o tym sposobie żywienia sądzą. To 
też urządzając oględziny cel, wdawał się z więź­
niami w rozmowy na temat jedzenia. Witos w 
czasie jednej z takich lustracji powiedział mu, że 
gdyby gospodarz żywił w ten sposób inwentarz, 
jak tu żywi się ludzi, byłby uważany za złego go5 
spodarza, a pastuch, gdyby takie pożywienie o- 
trzymywał, niewątpliwie zbiegłby od takiego go­
spodarza.

P rzy takich lustracjach ten i ów więzień w y­
głodzony dopomina! się o pozwolenie dokupywa­
nia sobie żywności. Bezwzględnie nikomu na to 
nie pozwolono. „Miłosierny Samarytanin** Bier­
nacki każdego zapewniał, że właśnie jedlzie do mi­
nistra spraw wojskowych wyrobić poprawę po­
żywienia i spodziewa się, że mu się to uda prze* 
prowadzić. Zawsze kończyło się na tych kłamli­
wych obietnicach. Ale dr. Kohutowi przy tej spo­
sobności „wyjaśnił**, że z tego przywileju będą 
mogli korzystać ci więźniowie, którzy -nie byli ka­
rani i przy tych słowach jak bazyliszek popatrzył 
na dr. Kohuta, któremu niedawno zaaplikował ka= 
rę kilku dni postu. Dr. K'ernikoWi oświadczył Bier­
nacki. że wikt jest gorszy niż dla więźniów woj* 
skowych, Dębskiemu zaś i Paljewowi doradzi po 
faryzejsku, aby zgłosili się do lekarza a gdy ten 
przepisze zwiększoną rację żywności, to on ją ka­
żę wydać. Obaj oni zgłosili się u lekarza, gdzie o* 
dograno komedję. Mianowicie Biernacki zjawił się 
wcześniej u lekarza w towarzystwie swego kry­
minalnego zespołu i tu oświadczył Palijewowi, że

„jeżeli jest zdechlak, to poco się zajmuje polityką**, 
Dębskiemu zaś odpowiedział, że obowiązany jest 
stosować takie racje żywnościowe, jakie stosuję, 
i że „aresztowani tu są jak jeńcy i mają wikt taki 
jak jeńcy a my poza te obowiązki, jakie nakład na 
nas humanitaryzmd), dalej pójść nie możemy!**

Przymusowy post w niektóre dni jeszcze za­
mieniał się na post ścisły. Mało który z więźniów 
mógł bowiem jeść marchew i buraczki, to też śro­
da, czwartek i piątek, jako „dni marchwiane i bu= 
raozane" najwięcej więźniom dały się we znaki-

Wszyscy więźniowie brzescy opowiadają jak 
straszne przygnębienie wytwarzał wśród nich ni­
gdy niezaspokojony głód. Od godz. 11-ej przed 
południem z nerwowym niepokojem wsłuchiwano 
się w  każde stąpanie po kurytarzach więziennych, 
azali przypadkowo straż nie idzie z obiadem. — 
Wszystkie myśli wypłaszała jedna główna myśl: 
kiedy dadzą jeść? Na dwie lub trzy godziny p o o ­
biednie nerwy uspokajały się, gdy żołądek napeł* 
niony wodą i kartoflami szybko pracował nad 
przetrawieniem tego nietreściwego pokarmu, przed 
wieczorem jednak znowu pusty żołądek dopomi­
nał się o  swoje prawa.

Jak wspomniano, wydawanie potraw odbywało 
się we drzwiach celi, a dokonywali tego sami ku­
charze — młodzi chłopacy, prawdopodobnie aresz- 
'tand wojskowi. Były to jedyne osoby z poza do* 
branego grona strażników więziennych, które sty­
kały się z więźniami i które mogły ich obserwo­
wać i które wiedziały, 'kto chory, kto z kim siedzi 
ifcd- W  połowie października po przeprowadzeniu 
rewizji, wprowadzono także zmianę w wydawaniu 
potraw. Odtąd więźniowie musieli wystawiać „me­
nażki** na podłogę przed celę, tam napełniano je 
poczem cele odmykano.i więźniowie z podłogi po= 
traw y zabierali. Ani więzień nie widział, kto i co 
mu wlewał do menażki, ani kucharz nie widział, 
kto w danej celi siedzi i jak wygląda. Co ta zmiana 
miała oznaczać nie wiadomo, nie trw ała ona jed­
nak dłużej jak tydzień, poczem wrócono do daw­
nego systemu wydawania potraw we drzwiach 
cel. Jest rzeczą charakterystyczną, że po Owym 
tajemniczym sposobie napełniania menażek, więź­
niowie zaczęli masowo chonoiwać na żołądek. Jest 
też rzeczą znamienną, że kucharzy schowano za* 
raz akurat po ukazaniu się w „Naprzodzie" listu 
z Brześcia, opisującego dość ściśle, jak głodzi się 
więźniów. Widocznie posądzono kucharzy - 
SKONFISKOWANO i dlatego nie po­
zwolono im do cel zaglądać przy sposobności >ro»- 
dzielania potraw.

Kapitan Kaciukiewicz przy okazji wydawania 
niedzielnej porcji mięsa doglądał, aby niektórym 
z  więźniów wydawano jak najgorszą porcję, a w 
szczególności żyły i kości- Specjalnie przy celach 
Korfantego i Witosa pokazywał palcem na najgor­
sze kawałki mięsa, dając do poznania kucharzom, 
że te należy owym więźniom wydać. Innym ra* 
zem znowu w ostatnich tygodniach, gdy po wy­
wiezieniu posłów ukraińskich zostawała żywność 
w kotle, kapitan Kaciukiewicz okazał specjalne za­
interesowanie dla celi Nr. 3, wktórej siedzieli Bar- 
licki i Putck i po dokonaniu rozdzielenia potraw, 
cele te nakazał ponownie otwierać, proponując o* 
wym więźniom przyjęcie dodatkowych racji żyw ­
ności. To „miłosierdzie" kapitana Kaciukiewicza 
było tern dziwnejsze, że właśnie tensam kapitan 
Kaciukiewicz w dniu 11 listopada za drzwiami 
„zimnicy"

SKONFISKOWANO
Dopiero od dnia 9 listopada, czyli ty­

dzień przed wyborami widoczne z  Belwederu 
przyszedł rozkaz „poprawienia" zmizerowanych 
i wychudzonych więźniów. Od tego dnia zaczęto 
wydawać więźniom codziennie mięso i obficie 
maszczone kasze. Atoli ......................... mistrz wię­
ziennej sztuki kulinarnej, okazał się w tym wypad* 
ku partaczem. Więźniowie przeprowadzeni z Wik­
tu nędznego na tłuszcze i potrawy ciężko strawne, 
zaczęli masowo chorować. Do tego dołączyły się 
praejścia nerwowe, wywoływane coraz częśdej- 
szemj „rewizjami**, połączomemi z biciem i strze­
laninami pijanych żandarmów, które więźniom do 
reszty odebrały apetyt do jedzenia. To też dwa 
ostatnie tygodnie więzienia brzeskiego, mimo po* 
prawy wiktu, jeszcze dotkliwiej zniszczyły stan 
zdrowia więźniów. Postanowiono w  ostatnich ty­
godniach reperować zdrowie więźniów, polepszyć 
ich wygląd zewnętrzny, usunąć ślady

SKONFISKOWANO

O  2 0 %  taniej niż wszędzie!
Magazyn Kapeluszy damskich

JADWIGI CYPES
Kraków, róg Grodzkiej i Poselskjej
poleca w  wielkim wyborze kapelusze damskie 

według najnowszych modeli.
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SENATOR DR DANIEL GROSSSocjalistyczna Paneuropa gospodarcza
ZABEZPIECZENIE INFLACJI PRZED DEWALUACJA PRZEZ WSPÓŁDZIAŁANIE BANKÓW EMI­

SYJNYCH
Jako środek wyjścia z kryzysu gospodarczego 

dla Polski podałem znaczne powiększenie obiegu 
'Pieniężnego czyli inflację, przy irównoczesnem za­
bezpieczeniu się przed dewaluacją.

Sposób zabezpieczenia musi posiadać jednak 
właściwość, że nie śmie hamować inflacji, to zna­
czy, że nie śmie krępować własnego banku emi­
syjnego we wydawaniu tylu asygnat ile wymagają 
własne potrzeby gospodarcze tak produkcyjne jak 
konsuimcyjne, i to tak indywidualne jako też zbio­
rowo konsumsyjne.

Jako środek zabezpieczenia przed dewaluacją 
posiadający tę właściwość ipodalem wprowadzenie 
celowych ustaw dewizowych. P. minister Matu­
szewski, nie przecząc, że przy tej metodzie zabez­
pieczenia przed dewaluacją może nastąpić znaczne 
powiększenie ilości pieniędzy, oświadczył jednak, 
że ten środek sam nie wystarczy, że „musi za nim 
iść monopol handlu zagranicznego", że na tę 'drogę 
jednak nie pójdzie ,,na monopol handlu i wszystkie 
płynące stąd konsekwencje nie moglibyśmy się 
łatwo zdecydować". — Tak samo redakcja „Ro­
botnika" umieszczając artykuł mój w  Nrze 154 z 
-dnia:28. IV. br. pod tytułem „Inflacja podczas woj­
ny, a deflacja w czasie pokoju" uczyniła zastrze­
żenie „co do możliwości praktycznego wykonania 
zaleceń tow. Grossa przy obecnym wkładzie sił 
w Polsce i zagranicą".

Rozmyślając naid temi zastrzeżeniami, doszed­
łem do przekonania, że podany przezemnie spo­
sób zabezpieczenia inflacji przed dewaluacją po­
legający na ustawach dewizowych czy też na mo­
nopolu państwowym handlu ze zagranicą, byłby 
tylko środkiem przejściowym i zniknąłby, względ­
nie stałby się zbytecznym z chwilą, gdy nastąpi 
porozumienie i współdziałanie Banków emisyjnych 
co będzie najlepszym środkiem zabezpieczającym 
inflację przed dewaluacją i nie będzie wymagał 
„izolacji" państwa, której minister Matuszewski 
chce uniknąć. Wprost przeciwnie. Współdziałanie 
banków emisyjnych umożliwi usunięcie granic cel­
nych na terytorjum współdziałania banków i na 
tern — i tylko na tern wspćlnem — terytorium 
będzie możliwy wolny handel.

Jeżeli banki emisyjne na podstawie porozumienia 
będą wymieniać waluty sprzymierzonego państwa 
na walutę własną wedle istniejącego tub innego u- 
stalonego między państwami tymi parytetu, to nie 
może nastąpić dewaluacja. Przecież chyba ekono­
miści nie zaprzeczą, że takie współdziałanie ban­
ków emisyjnych stłumiłoby w zarodku wszelką 
możliwość spekulacji na zniżkę ze strony giełdzia- 
rzy mimo największej inflancji ze strony każdego 
z tych banków.

Każde państwo mogłoby wydać każdą ilość a- 
sygnat pieniężnych, czyli banknotów stosownie do 
potrzeb tak państwa jak i gospodarstwa prywatne­
go, bez potrzeby trzymania podkładu walutowo- 
kruszcowego. Na terytorium państw sprzymierzo­
nych mogłyby banknoty tych krajów swobodnie 
krążyć; Na tern terytorium mógłby istnieć prywa­
tny wolny handel — byliby to handel wewnętrzny 
— przy używaniu baknotu własnego kraju, nie 

. byłby tedy potrzebny kredyt zagraniczny, ani pry­
watny, ani państwowy.

Jed y n y  k redy t zagraniczny i to  tylko państw ow y 
skoncentrow ałby się w  bankach em isyjnych na pod 
staw ie asygnat sprzym ierzonych banków  em isyj­
nych odebranych p rzy  w ym ianie na w łasną walutę.
Każdy bank emisyjny miałby z powodu wolnego 
obrotu handlowego na wspćflnem gospodairczem 
^terytorium pretensję oparte na asygnataoh czyli 
‘banknotach emisyjnych banków państw sprzymie­
rzonych.
K iW y ró w n a n ie  p re te n s j i  n a s tą p i ło b y  p rz e w a ż n ie

Białe zęby
czynią każdą twarz ładną i powabną. 

Często już po parokrotnem użyciu wspa­
niale orzeźwiającej i pachnącej pasty do 
zębów Chlorodont, szczególnie przy po­
mocy specjalnie dla tego celu skonstruo­
wanej szczoteczki do zębów Chlorodont 
ze ząbkowaną szczeciną, przybierają zęby 
alabastrowo biały połysk, oddech staje się 
czysty, a gnijące, między zębami, resztki 
potraw, zostają gruntownie usunięte.

w  drodze wzajemnego rozliczenia się w  tern dal- 
szem przeświadczeniu, że różnica, czyli saldo 
czynne, może być wyrównane jedynie przez pod­
jęcie towarów z kraju sprzymierzonego dłużnicze- 
go, do którego to celu ma być użyta właśnie nad­
wyżka asygnat wydanych przez kraj dłużniczy.

Jest bowiem rzeczą niesporną, że bogactwo kra­
ju stanowią towary i że kraj długu nie może płacić 
niczem tonem jak towarami. Banknoty zaś są wła­
śnie asygnatami do podejmowania towarów.

Nad konsekwencjami politycznemi tak wewnę­
trznemu każdego państwa jako też między pań­
stwami w powyższy sposób zrzeszonemu, nad kon­
sekwencjami dla socjalizmu nie będę w tym arty ­
kule szerzej się zastanawiał.

Jak długo takie porozumienie nie zostało usku­
tecznione, nie widzę dla kraju jak Polska innej moż­
ności zabezpieczenia asygnat banku emisyjnego 
przed dewaluacją jak tylko przez wprowadzenie 
celowych ustaw dewizowych względnie mono­
polu państwowego handlu z zagranicą.

Polska należy do tych państw Europy, z które- 
mi zagraniczny kapitał pieniężny nie utrzymuje 
tych stosunków kredytowych, jakie istniały odno­
śnie do wszystkich państw Europy aż do wybuchu 
wojny światowej.

Wskutek utrwalonego pokoju poprzedzającego 
wojnę światową stosunki między państwami eu­
ropejskimi się skonsolidowały. Ta długoletnia kon­
solidacja stosunków politycznych w Europie umoż­
liwiła aż do wybuchu wojny światowej istnienie 
obrotu handlowego i pieniężnego między gospo­
darstwami prywatnemi wszystkich państw.

Bierny bilans handlowy państw bywał wyrów­
nywany automatycznie przez prywatny, towaro­
wy i pieniężny kredyt zagraniczny.

Bardzo słabe podwyższenie stopy procentowej 
sprowadzało do banków, do przedsiębiorstw pry­
watnych, do instytucyj wydających listy zastawne 
przypływ obcych walut, które służyły dwojakiemu 
celowi, a mianowicie umożliwiały zapłacenie im­
portowanych towarów zagranicznych a nadto po­
większały obieg banknotów krajowych przez wy­
mianę obcych walut na krajową walutę, przez co 
gospodarstwo wewnętrzne otrzymywało potrzeb­
ne własne banknoty w kredycie tanim i długoter­
minowym.

Mimo że od ukończenia wojny światowej upły­
nęło blisko lat 13, konsolidacja polityczna państw 
europejskich nie nastąpiła.

Gospodarstwo prywatne w pewnych państwach 
a między innemi w Polsce nie jest w stanie do 
kraju wciągnąć zagranicznych kredytów. Gospo­
darstwo prywatne Polski cierpi z tego powodu, jak 
wyżej wyszczególniłem podwójnie: nie ma bowiem 
ozem płacić zagranicznych towarów oraz nie ma 
dla wewnętrznego obrotu potrzebnej ilości bank­
notów krajowych, bo bankowi emisyjnemu brak 
większego dopływu obcych walut, więc większego 
podkładu walutowo-kruszcowego, a te obce wa­
luty, które wpływają, ^kartele wyciągają na pod­
stawie wielkich zysków z wewnętrznej konsnmcji.

Wobec sparaliżowanego prywatnego kredytu za­
granicznego podjęło się państwo nasze ingerencji 
bądź przez wydanie gwarancji dila pożyczek pry­
watnych, bądź zaciągając na własny rachunek po­
życzki zagraniczne. Ta ingerencja państwa nie od­
niosła jednak spodziewanego skutku. Zagraniczne 
banki prywatne nie obcą z  powodu niepewności po 
litycznej się angażować ani własnym majątkiem, 
aini majątkiem swoich depozytarjuszów. Jedynie 
pośredniczą w sprzedaży obligacyj państwowych. 
Wobec spadku kursu dotychczasowych obligacyj 
lokowanie nowych staje się coraz trudniejsze tak, 
że pośrednictwo staje się coraz kosztowniejsze.

Pośrednicy domagają się nietylko wysokiej pro­
wizji, płatnej zgóry przy realizacji pożyczki, ale 
nadto wymawiają sobie lukratywną koncesję prze­
mysłową na kilkadziesiąt lat, wskutek czego po­
życzka taka wyciąga z powrotem po pewnym 
czasie o wiele więcej walut obcych niż przy rea­
lizacji gospodarstwo uzyskało.

Obecnie teidy sytuacja w Polsc po tej ingerencji 
państwowej przedstawia się katastrofalnie ze 
względu na coraz bardziej wzrastające spłaty po­
życzek zagranicznych obciążających budżet pań­
stwa a nie prywatnych kapitalistów oraz z powodu 
ucieczki kapitału z  kraju. Jeżeli nawet chwilowo 
przez realizację pożyczki i przypływ obcych wa­
lut do Banku Polskiego gospodarstwo otrzymuje 
zwiększenie wewnętrznego obiegu banknotów, to 
z chwilą spłaty procentów i ra t kapitałowych w 
konsekwencji odpływu obcych walut obieg się kur­
czy, a  banknoty wyciągnięte z gospodarstwa kra­
jowego, gdzie były czynne, wracają do Banku 
Polskiego do stanu spoczynku.

W  konsekwencji zmniejszenia się obrotów han­
dlowych zmniejszają się również wpływy budże­
towe państwa i samorządów. — Ponieważ minister 
skarbu uważa wydatki na wojsko, policję, oraz 
wydatki na obsługę pożyczek zagranicznych jako 
pozycje sztywne nie ulegające zniżce, więc uważa 
się zniewolonym do zmniejszenia wydatków rze­
czowych, do obniżenia pensyj dla czynnych urzęd* 
ników i emerytów, do zmniejszenia urzędów i re­
dukcji personalu urzędniczego, choć przez te za­
rządzenia cierpi sprawność państwa i gospodar­
stwo jeszcze bardziej zamiera.

Dlatego też twierdzę, że należy skończyć z dal- 
szem zaciąganiem przez państwo pożyczek zagra­
nicznych oraz, że ingerencja państwa winna iść w 
innym kierunku. Ilość asygnat wydać się mających 
przez Bank emisyjny winna być dostosowana do 
potrzeb państwa, samorządów i  gospodarstwa 
prywatnego a  nie do istniejącego podkładu fcni- 
szcowo-walutowego. Zabezpieczenie przed dewa­
luacją winno nastąpić nie przez podkład walutOwo- 
kruszcowy, lecz przez ustawy dewizowe, względ­
nie przez monopol państwowy handlu z zagranicą, 
bo w  ten sposób państwo równowagę bilansu han­
dlowego i płatniczego trierze w swoje ręce, bo 
waluty uzyskane z eksportu zużywa wówczas dla 
koniecznego importu i dla spłaty długów zagra­
nicznych.

Monopol handlu ze zagranicą to walka z Lewia- 
tanem, który chce mleć wolność uciekania z kapi­
tałem, czyli kapitalizacji zagranicą, a do tej wahki 
rząd „tak łatwo zdecydować się nie może".

Prócz tego pewnie 1 kwestja spłaty długów zae 
granicznych jest przyczyną, że rząd broni się prze­
ciw wprowadzeniu ustaw dewizowych względnie 
monopolu handlu z zagranicą. Ta kwestja jednak 
nie powinna być przeszkodą, bo jeżeili rząd otrzy­
muje waluty obce z eksportu to będzie mu łatwiej 
aniżeli dotąd zwracać długi zagraniczne. Nadto 
tnożnaby kwestję spłaty długów załatwić przez 
porozumienie z bankami emisyjnymi państw wie- 
rzycielskioh.

Te wlerzycieflśkie banki emisyjne bowiem mogą 
przejąć na siebie pretensje swoich obywateli z ty­
tułu posiadanych obligacyj, tak, że z długu wobec 
osób prywatnych powstanie dług wobec państwa 
względnie banku emisyjnego tego państwa. Wierzę 
że przyjdzie do porozumienia banków emisyjnych, 
bo leży w interesie państw wierzycielskich dopro­
wadzenie do porozumienia i współdziałania ban­
ków emisyjnych, albowiem państwa te wobec nie­
istnienia prywatnego kredytu pieniężnego względ­
nie towarowego nie są w  stanie eksportować to­
waru, tak, że mają szalone bezrobocie, a pieniądze 
w bankach leżą bezczynnie, bo bez eksportu .nie 
znajdują pieniądze lokaty wewnątrz kraju, a  wobec 
braku zaufania do politycznie nie skonsolidowa­
nych państw zagranicznych, lokowanie tych bez­
czynnie we własnym kraju leżących pieniędzy jest 
i zagranicą niemożliwe.

Przez współdziałanie banków emisyjnych Euro­
py może dojść bez trudności do powstania gospo­
darczej Paneuropy socjalistycznej, j taka mniej- 
więcej wyobrażam sobie — będzie droga do po­
zyskania państw także i poza Europą dla świato­
wego gospodarczego Związku socjalistycznego.

P ra w d z iw ą  p rz y je m n o ś c ią
jest noszenie obuwia z obca­
sami gumowemi B E R S O N . 
Najdłuższa wytrzymałość, trzy 
razy trwalsze i tańsze od skóry, 
chroni przed zmęczeniem.

Więcei oczywiście nie można 
wymagać od obcasa gumo­
wego.

A  więc tylko B E R S O N !



J U  P R Z O D "  -  Nr. 117 Niedziel:. 21 maja 1931

w
E
Ł
N
Y

Georgette wełn. 
Twedy „
Mongoł „
Skoty „
Kostjumy „
Płaszczowe

5-10
630
7-75
3-75

11-50
14-—
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Popelina jedw..................... 2 ’20
Toile de Soie................... 5'70
Creppe de Chine . . . 9'70 
Creppe Georgette . . . 10'— 
Creppe Mongoł . . . .  10'—
C han tung ........................ 8’50
Jedwab sztuczny. . . . 2'20

Ostatnie Największy wybór! Najtańsze ceny!

ty.koUF»EBWALDA
Jedwab sztuczny F|orj ańsj,a 4 4 ) |. p.

Komiczny kaznodzieja
„Czas", popadłszy w ferwor kaznodziejski, gro­

my swoje przeciwko opozycji w Polsce przypie­
czętował frazesem:

„A przecież operowanie demagogicznemu 
hasłami nie może być skuteczne przez czas 
dłuższy, — dokąd zaś ta taktyka prowadzi, 
mamy jaskrawy przykład w Hiszpanj i, gdzie 
tamtejszy centrolew doszedłszy do władzy, 
wywołał ogólną anarchję i musi uciec się do 
surowych represyj wobec zalewającej go fali 
komunizmu".

Zapomina „Czas" o jednam: pierwsi w nowym 
ustroju republikańskim dopuścili się wyczynów 
zbrodniczych konserwatyści - monarchiści z m a­
dryckiego ABC... Pierwsze pisma antyrządowe wy 
dali w formie listów pasterskich — biskupi.

Kto zna z prasy wypadki hiszpańskie — temu 
te napomknienia wystarczą...

A teraz jeszcze konfrontacja. „Czas" ma re­
spekt dla dyktatur. — W Hiszpanji nie było wte­
dy „amarchji**... '

Trzeba narodom, bo to ciemna sfora:
Bata, kata i dyktatora...

Otóż w „Polsce", warszawskim organie arcy- 
biskupio-kardynalskim znajduje się w Nr. 22 de­
pesza, zatytułowana „Stolica święta, a faszyzm". 
Depesza przytacza szczegóły audjencji, udzielonej |

przez papieża delegatom zjazdu uniwersyteckich 
związków „Akcji katolickiej" we Włoszech. W de­
peszy tej znajduje się następujący ustęp:

„Następnie Ojciec św. prosił o informowa­
nie go o wszystkich aktach teroru ze strony 
faszystów, celem umożliwienia wszczęcia ak­
cji oficjalnej. Ostatnie wydarzenia w Parmie, 
Turynie i Modenie, gdzie faszyści zdemolo­
wali lokale Akcji Katolickiej są godne poża­
łowania. Stolica Apostolska podjęta kroki, aby 
uzyskać odszkodowanie".

Czytelnicy nasi znają pretensje, z jakiemi fa­
szyści wystąpili przeciwko tej instytucji katolic­
kiej. Oczywiście, żaden biskup włoski nie zao­
strzył sytuacji; żaden nie ośmieliłby się wystąpić 
z listem pasterskim w guście tego, co wypisywał 
prymas Hiszpanji. Nietylko z pisma, lecz i z osoby 
jego nie pozostałoby zapewne strzępka!

Sam „duce" daje przykład poszanowania umów 
z Watykanem... Tylko, gdy jakaś klerykalna in ­
stytucja zejdzie z drogi modlitwy i kontemplacji, 
gdy poweźmie zamiar jakiegoś społecznego dzia­
łania — istnieją „nieznani sprawcy", którzy zna- 
nemi na gruncie faszystowskim metodami robią 
„porządek"...

Boć wedle „Czasu" pod dyktaturą niema m iej­
sca na „anarchję"!

Małpie zwierciadło
Gdy czasem wypada nam czekać na tramwaj 

pod główną pocztą, wtedy z zadumy budzi nas 
ochrypły głos z tuby megafonowej. A zadumani 
jesteśmy obecnie wszyscy mimo otrzymanej po­
życzki kolejowej i telefonicznie... zamówionej no­
wej pożyczki. Na ryk tej trąby wznosimy mimo* 
woli wzrok w stronę oświetlonej fasady rotacyj­
nej fabryki bujd. 1 przed oczyma przesuwają się 
nam aż do mdłości ciągle te same „radjony co sa­
me piorą", pytanie „czy zamówiłeś już koks"?, 
i nowe papierosy „Tatry, Tatry, Tatry". Te mo­
notonne ogłoszenia przypominają przechodniom, 
że w znanym brukowcu, organie handlarzy owo* 
ców południowych... na tylu a tylu stronicach 
znajduje się wojna z  Czechami, Niemcami, so­
wieckim G. P. U., Ilitwą i Gdańskiem. Ostatnie 
godziny rządu MacDonalda i nieszczęsny An- 
sohluss austrjacko-niemiecki. A więc ciągle ino te 
same Tatry — radjon — koks. Ale z chwilą gdy 
na łamy „Kurierka" wypłynął, jak po maśle wita* 
minowym, pączek, to do kompletu przybyło przy­
słowiowe szczekanie na księżyc. Rin Tm Tin... do­
rwał się do ineksprymabH II Międzynarodówki (do 
łydek nie sięgnie). Nie usiłuję tu bronić „ignoranta 
Vandervelde‘a" przed atakiem „wybitnego działa­
cza Pączka", który podjął się „uświadomić nieza* 
leżną opinię Europy" i to na łamach gazetki któ­
rej sama Józefina na-Baker przysłała fotografię 
z własnoręcznym podpisem. Również i II Między­
narodówka obejdzie się bez mojej obrony. Tylko 
dla wykazania obłudy organu obecnie... sanacyj* 
nego przytoczę parę dość ciekawych momentów.

We wielkiej księdze, wydanej przez „Kurjara", 
p- t. „Dziesięciolecie Polski odrodzonej" poseł sa­
nacyjny historyk prof. Zakrzewski kreśląc historię 
Polski od ostatniego rozbioru aż do odrodzenia 
Pisze o „szlacheckich instrumentach ugody i pod­
porach lojalizmu wobec zaborców". Pisze też, że 
przed wojną „w gabinetach ministerialnych Euro­
py nigdy nie było mowy o  Polsce". „Jedynie na 
międzynarodowych kongresach socjalistycznych 
rozbrzmiewało hasło Polski wolnej i niepodległej". 
A więc w czasie, kiedy kontuszowi patrjoci polscy, 
dzisiejsi luminarze sanacji, którzy po setkach tru* 
pów na ulicach Warszawy w 1926 r. dostali się 
wraz z innymi „zasłużonymi" do władzy, zginali 
się w kłębek przed cesarzami zaborcami, wtedy 
na zebraniach Międzynarodówki do której zawsze 
należał a dziś przewodniczy Vandervelde, mówio­
no o Polsce niepodległej. Sam zaś marsz- Piłsud- 
sk' mówił niegdyś, że „chciałby dożyć tej chwili, 
Kiedy będzie mógł zaprosić Międzynarodówkę do 
wolnej Warszawy". — (W kilkanaście lat później 
odstraszył już zwołany do Warszawy międzyna­
rodowy zjazd Kas chorych). Tenże sam Piłsudski, 
wymyślający innym od „obcych agentur"..., w

swojej depeszy cyrkularnej z dnia 16 listopada 
1918 r„ jeszcze jako następca Kościuszki..., notyfi* 
kując wszystkim mocarstwom powstanie państwa 
polskiego pisze w zakończeniu: „Jestem przeko­
nany, że potężne demokracje Zachodu udzielą swej 
pomocy i braterskiego poparcia polskiej republice 
odrodzonej i niepodległej". A któż 'to, pytamy się. 
w 1918 roku, w roku rewolucji niestety „bez re­
wolucyjnych konsekwencji"- stanowił te demo­
kracje Zachodu?

Czy w delegacjach dia rokowań pokojowych nie 
uczestniczyli najwybitniejsi członkowie II Między* 
narodówki? A Polska kogo wysłała do rokowań 
z najgroźniejszym naszym sąsiadem wschodnim? 
Członków II Międzynarodówki: Perlą a nie Sapie* 
hę, Wasilewskiego a nie Wiślickiego, chociaż Wi­
ślicki pono bardzo nadaj© się do rokowań... O tern 
wszystkiem jak widać, zakulisowy Pączek i jego 
obecni chlebodawcy nic nie wiedzą. Dla tern ja­
skrawszego uwypuklenia wizerunku sanatorów 
autoramentu kurierkowego poruszę tu jeszcze jed* 
ną niemniej ciekawą sprawę. Wyszperałem bro­
szurę p. t. „Wielka Wojna, jej skutki i cele" Kra­
ków, nakładem „II. Kuriera Codz." i przez współ­
pracownika „Kurjera" pisaną. Na stronicy 30*tej, 
w rozdziale o „możliwych rezultatach bojów" czy­
tamy następujące proroctwo: „Stwierdzić może­
my, że przebieg wypadków upoważnia nas do na­
dzieli, że monarchia nasza (austriacka) wyjdzie 
z tej zawieruchy wzmocniona i potężna". Tak „Ru* 
rjerek" , prześladowany pono podczas wojny 
przez władze austriackie, krzepił ducha obywateli 
monarchii. Ciekawem jest jaką też Polskę spodzie­
wał się uzyskać autor broszury .po wzmocnionej i 
potężnej Austrji? Bo z publikacji prof. Stanisława 
Kutrzeby („Z za kulis Wielkiej Wojny") dowiadu­
jemy się, że istniał układ z sierpnia 1916 r„ że pań­
stwa centralne mają z ziem polskich na Rosji zdo* 
bytych utworzyć państwo polskie z  wyraźnem za­
strzeżeniem, że „temu państwu nie miały przypaść 
żadne z terytoriów polskich należących do Austrji 
i Niemiec". Czy, gdyby się były ziściły proroctwa 
„Kurierka" o  wzmocnionej Austrji, Kraków by dziś 
miał „pałac prasy" bieg okrężny i „Wróble na 
dachu" to wątpię.

Artykuł Pączka omaściła redakcja „Kurjera" 
wstępem, w którym bredzi o komunizujących ży­
dowskich marksistach z ,/Naprzodu", których razi 
polskie wojsko, i to właśnie pacyfistę... z „Kurier­
ka" boli. Ciekaw jestem kto natchnął autora do na* 
pisania wzmianki o żydach z „Naprzodu". „Kurier" 
bowiem .posiada w swoim gronie cały szereg 
współpracowników o tak prasłowiańskich nazwi­
skach jak Anisfeld, Zweig, Fuchs, Rapaport, Heller, 
i t. d. Sądzę, że autor się udobrucha gdy mu zacy­
tuję z „Kurierka" z 1 marca 1919 r. następujące

zdania: „To co Jędrzej Moraczewski mówił wczo­
raj w Sejmie o wojsku polsłdem jest zbrodnią". Zaś 
w dyskusji o  poborze rekruta Moraczewski powie­
dział, że „najpierw musi być konfiskata majątków 
a później rekrut". Ale „Kurjerek" się bardzo Mo- 
raozewskiemu wtedy nie dziwił bo jak podaje, to 
Moraczewski w tym samym czasie na wiecu ko­
biet w Krakowie powiedział „my jesteśmy też bol­
szewikami, różnimy się tylko taktyką". Dziś Pą* 
czek na łamach „Kurierka" druzgoce II Międzyna­
rodówkę zaś Moraczewski, który w roku 1919 
struchlałemu wydawcy „Kurjera" chciał majątek 
konfiskować, razem z  Marjanem Dąbrowskim, Ło­
kietkiem i Radziwiłłem propaguje solidaryzm spo­
łeczny. Nie rozumiem, mimo wszystko, dlaczego 
„Naprzód" się tak oburzył na JCurjerka" za ja* 
kieś drobne ogłoszenie jeszcze z  świąt wielkanoc­
nych. Jestem pewny, że wszyscy redaktorzy ,Na­
przodu" razem, nie dali jeszcze tyle na odnowie­
nie kościoła mariackiego i kopuły kościoła św. 
Piotra, co sam wydawca „Kurjerka". A kto przez 
specjalnego posłańca przesłał Papieżowi księgę 
pamiątkową, zaś posłaniec przywiózł nawzajem 
od Papieża błogosławieństwo. A kto zasłużył so­
bie na nagrodę za zbożną pracę na polu 
wychowania („Tajny Detektyw"), moralności 
(drobne ogłoszenia matrymonialne), oświaty 
(„Dziwy życia") i t  d. A kto trzy razy w tygodniu 
fotografowany jest w „Światowidzie" wraz z bi­
skupami i prałatami jak nie wydawca „Kurjera", 
biorący udział we wszystkich imprezach mających 
zasilić funduszami różne towarzystwa dla walki 
z  nierządem. A .Naprzód" dużo daje albo pośred­
niczy w zbieraniu datków na budowę przytułków 
dla upadłych kobiet i zabsztyfikowanych 100% 
dziewic? Czyni to wydawca „Kurjera" i szambe- 
lan papieski in spe. Nie zadarmo śp. Włodzimierz 
Tetmajer w swojej szopce politycznej jednej z fi* 
gur te oto słowa kładzie w  usta:

Dobry zawód dziennikarstwo 
Zwłaszcza kurierkowe łgarstwo 
Wiem oo się wszędzie dzieje 
Gdyż wietrzę skąd wiatr zawiej©
Zmiany rządu stworzę łarwę 
I odmienię pisma barwę 
A wieczorem siedząc w  Grandzie 
Nawymyślam oałej bandzie.

Tetmajer swoją szopkę zaopatruje w dewizę 
„Ridendo castigat mores" to znaczy po polsku: 
przez ciągłe walenie po łapach do uzdrowienia ze­
psutych obyczajów-

Maksymilian Fischgrund.

A f SBS F Kupujcie tylko
1 SŁKŁŁ w wofwśrni 
ul. św. Tomasza 26. '«5"
« ,  Nasza specjalność: MEBLE KLUBOWE.

I  dnia
CZY PILNIE SIĘ PRZESTRZEGA PILNOŚCI 

SPRAW?
Niema pieniędzy! Nie można robić oszczędności 

na karabinach maszynowych czy — jak się do­
wiedzieliśmy świeżo — na rabinach mojżeszo- 
wych (15% im się nie strąci).

Sforsowano się np. na meldunki, skąd wziąć 
na muzea? Zameczek myśliwski też sam nie wy­
rósł... A ile innych pilnych potrzeb się mnoży? 
Prof. Sajdak np. opracował i wydał staraniem 
Poznańskiego Tow. przyjaciół nauk hymny na 
cześć Matki Boskiej Jana Kyrioty, pisarza bizan­
tyńskiego z X wieku. Miesięcznik jezuicki „Prze­
gląd Powszechny" w sprawozdaniu z tej książki 
pisze: „Z przyjemnością musimy podnieść, że po­
mimo lak bardzo ciężkich ekonomicznych (sic) 
czasów ministerstwo oświecenia nie odmówiło wy 
dawnictwu wydatnej pomocy".

Nie podzielamy tej „przyjemności". Nie znaczy 
to, iżbyśmy nie doceniali prac naukowych na te­
maty oddalone od życia bieżącego. Ale nie po­
trzeba być zasklepionym utylitarystą, ażeby zgo­
dzić się na to, że gdy w ogonku, na drobną asy- 
gnatę, czekać muszą najpilniejsze zadania kultu­
ralne — trudno udzielać pierwszeństwa pracom,

I na których tylko garść specjalistów się .pozna.
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Pomajowe „coś nowego“
PIĘĆ LAT OD PRZEWROTU MAJOWEGO

XI.
Cały wysiłek „sanatorów" zwrócony byl w kie­

runku opanowania organizacji państwa i umoc­
nienia się przy władzy-bez troski o resztę. W tym 
celu zrujnowano podstawy prawne państwa, nic 
nowego, lepszego i trwalszego nie stworzywszy- 
Orędzie P- prezydenta Mościckiego, motywujące 
rozwiązanie trzeciego Sejmu (sierpień 1930), mówi 
o  konieczności naprawy, „gdyż niestety dotąd u- 
niknąć nie można chaosu prawnego, istniejącego w 
Rzeczypospolitej** Oto charakterystyka stosunków 
prawnych w Polsce pomajowej. „Chaos prawny** 
wynikł z nieprzestrzegania Konstytucji.

Na czentże więc opiera się'„porządek** w pań­
stwie?

Wytworzono system, w którym dowolne roz­
kazy zastępują prawo, a wola rozkazodawcy jest 
kry ter junt działania organów państwowych-

„Sanacyjna** organizacja władzy jest „to typ or­
ganizacji wojskowej- Jest wódz naczelny, który 
rozdziela funkcje według ogólnej dyrektywy, zo­
stawiając podkomendnym duże odchiki, gdzie mo­
gą wykazać inicjatywę i energję-*. (Walery Sla® 
wek — „Dziennik. Lwowski** Nr- 139, 1929).

Więc wódz rozkazuje wszystkim: „Kwestię po­
stępowania całego rządu wobec Sejmu regulował 
pan marszałek- Znajdowałem się w zupełnie ana­
logicznej sy tuacji, jak p. Czechowicz... wypeln:a= 
łem w stosunku do Sejmu polecenia pana marszał­
ka... A jeśli wypełnianie rozkazów pana marszah 
ka może być uważane za winę, to nic więcej... nie 
odpowiem**- — oświadczył minister Skladkowski 
przed Trybunatem Stanu.

Jakież jest kryterjum prawne rozkazów „wo­
dza" i w dalszym łańcuchu jego podkomendnych, 
jak mówi p. Sławek?

„Cały czas namawiałem panów ministrów od cza 
sów pomajowych do niedbania o tę fcrinalisłykę 
prawną i przechodzenia nn.l tein do po.ządku dzień 
nego“ (Józef Piłsudski „Gazeta Polska" Nr- 326, 
1930).

Ale prawnicy jeszcze przeszkadzali, mówi dalej 
p. Piłsudski: „Niestety na drodze zawsze stał 
prawnik, który chociaż łysawy, wyrywał sofcie 
włosy z głowy**...

Czyż mógł nie robić tego, widząc, co się z pra­
wem dzieje? By oszczędzić prawnikom tych przy­
krości, postarano się ich pozbyć:

„Zamiast, żeby prawnikom poruczać wszelkie 
stanowiska, zwłaszcza wyższe, wymagające decy­
zji, opartej na stosowaniu tekstów prawnych, trak­
tuje się ich przeważnie jako- dobrych tylko do 
teoretycznej wykładni prawa, nie zaś do bezpo­
średniej działalności administracyjnej... Młodzież 
z wykształceniem prawniczem dostaje się pod kie­
rownictwo nieprawników, tak, że niema jej komu 
wyrobić**...

Tak przedstawia się stan rzeczy w administracji 
państwowej, według Cyrkularza Stowarzyszenia 
urzędników administracji ogólnej z wykształce­
niem -prawniczem („Słowo** Nr. 83 1931). Prawnicy 
w systemie sanacyjnym, zepchnięci zostali do roli 
„jakichś tam" „kauzyperdów**, jak mawia p. Pił­
sudski...

Prawnicy na kierowniczych stanowiskach są 
dziś zbyteczni, gdyż nie stosuje się tekstów u- 
staw, lecz wypełnia się rozkazy, co czynią „pod­
komendni", mający za zadanie wykazać „energję**, 
jak to stwierdził p. Sławek.

Jak wygląda odpowiedzialność w tym systemie? 
Ani parlamentarnej ani konstytucyjnej odpowie­
dzialności „sanatorzy" nie uznają. Minister Skład- 
kowski oświadczył wprost w Sejmie, że chociaż-

ZAWIADOMIENIE.
Podajemy do wiadomości, iż poruczyliśmy 

F irm ie  „ZDROW 1E“ F ab ryk a  w o d y  so d o ­
w e j  L eo n a  SC H N E ID E R A  w  K ra k o w ie , 
u l. D ie t lo w s k a  L. 105 wyłączne zastępstwo 
na całą Polskę naszych oranżad i Iemonjad, 
zaopatrzonych znakiem ochronnym „AL-OR", 
zarejestrowanym w Urzędzie Patentowanym Rzd. 
do Nr. Z. 28.687.

Ostrzegamy, i
iż pociągniemy do odpowiedzialności sądowe 
wszystkich, którzy puszczać będą w obieg oran­
żady i lemonjady, jako pochodzące z firm y  
W. J . BUSH  e t  Co L td . L ond on , względnie 
zaopatrzą je znakiem ochronnym „AL-OR", 
wreszcie wszystkich tych, którzy przez sprzedaż 
swych wyrobów we flaszkach, zaopatrzonych 
marką oenronną „AL-OR" wprowadzać zechcą 
w  błąd odbiorców co do pochodzenia i jakości 
sprzedawanego towaru.

W. J. BUSH & GO Ltd. London-

by cały Sejm wyraził mu niezadowolenie, to on. 
mając uznanie „duchowego wodza**, nie ustąpi, i 
„będzie robił dalej", zaś Józef Piłsudski nazwał 
pociągnięcie ministra Czechowicza do odpowie® 
dzial.ności przed Trybunałem Stanu z powodu zła­
mania ustawy, „czynem nikczemnym**. W prak­
tyce każdy „podkomendny" „odpowiedzialny" jest 
przed „wodzem duchowym", który powołuje się 
znowu na swą „odpowiedzialność" przed łrstorją... 
Jaką wartość posiada taka „odpowiedzialność" 

poza narodem, jego reprezentacją i Konstytucją?
I „Odpowiedzialność ma tylko wtedy wartość, kie- 
! dy nie jest abstrakcyjna, inaczej jest ona demorali- 
: zującą" — mówił J. Piłsudski w Radzie Stanu 
i Król- Polskiego (l maja 1917).

Jak daleko sięga rozkaz wodza?
„Skłoniłem paaia Prezydenta do zarządzenia wy® 

borów..., aby skończyć z pełną łajdactw przeszło­
ścią (J- Piłsudski do wyborców „Gazeta Polska" 
z 16 listopada 1930).

Ale wybory brzeskie ani „chaosu prawnego** nie 
usunęły, ani też „z pełną łajdactw przeszłością" 
nie skończyły. Cóż będzie dalej?

„Gazeta Polska" pisała, że „jesteśmy w tern 
szczęśliwem położeniu, iż marsz. Piłsudski dlatego, 
iż jest wielki, postawił przed nami... zagadnien:e 
ustroju... Polska pójdzie po tej „drodze, na którą 
wprowadził Ją geniusz i niezłomna wola Józefa 
Piłsudskiego**.

Jak wygląda ta droga i ten ustrój, wskazywany 
przez genjusz Piłsudskiego?

W piątym roku sanacji p. prezydent Mościcki 
stwierdził „chaos prawny w Rzeczypospolitej".

Jakież są wytyczne ustrojowe p. J- Piłsudskie­
go?

Wywiady jego z 27 listopada i 14 grudnia 1930 r. 
poświęcił on „głównym punktom dezyderatów" 
swoich, dotyczących „ścisłego podziału pracy pań­
stwowej pomiędzy... prezydenta, rząd i Sejin“. 
Otóż, minio zapewnień, że „dusza szuka jasności... 
myślenia*,* wywiad przedstawił „główne dezyde­
raty" w takiej formie, że prasa sanacyjna (n. p. 
„Czas") nie mogła dociec, o co autorowi chodzi- 
Sam Piłsudski oświadczy! w końcu: „W jakie kto 
paragrafy to moje żądanie ubierze — jest to mi o= 
bojętne. Nie staram się nawet myślą pracować nad 
niemi*.

Tą drogą poszedł też Blok Bezpartyjny, który 
nie starając się „nawet myślą pracować** nad u- 
bran'em „dezyderatów" wodza w jakieś paragra­
fy. zgłosił w Sejmie ponownie swój projekt kon­
stytucyjny" bez zmian, bez jakiegokolwiek uwzglę­
dnienia dezyderatów marszałka Piłsudskiego...

Warto przypomnieć, że w imię tego projektu gro 
żono łamaniem kości, zamachami, wojną domową, 
by wkońcu, po dwóch latach awanturowania się i 
anarchizowania życia politycznego, zgłosić ten sam 
projekt, jako materjał do dyskusji, bo „projektu te® 
go nie uważamy za dzieło doskonałe", jak mówi 
deklaracja BB (z dnia 3 marca 1931 r.). Teraz do­
piero odwołał się BB do wybitnych prawników i 
polityków o opinję w sprawie Konstytucji, mimo, 
że posiada do dyspozycji skarbnicę „genjalnej my­
śli państwowej i prawnej, — w kopie wywiadów 
pomajowych...

Co mówi p. Piłsudski o  swym zapale i zdolno­
ściach prawodawczych, i czy ta kwestja naprawdę 
go przejmuje?

„Muszę stwierdzić — mówi w wywiadzie z  27 
XI 1930 — że klub usilnie się starał o pociągnięcie 
mnie do tej pracy... Ja — równie usilnie — stara­
łem, się tej pracy uniknąć, dla tej poprosbu zwy­
czajnej przyczyny, że nie czuję się uzdolnionym 
do foirmułowań prawnych w jakiejkolwiek kwe- 
stji... Nie cliciałem, pomimo starań klubu, brać oso­
biście udziału w wypracowywaniu wielkiej liczby 
paragrafów, z których się Konstytucja składa. Pra­
ca ta bowiem mnie bardzo nuży i nigdy nie pró­
bowałem nawet być zadowolony z takiej pracy." 
BB wydelegował „mego rodzonego brata..., aby 
się przynajmniej porozumiał ze mną. — Z praw­
dziwą biedą Się na to zgodziłem... Brat przyszedł 
do innie z napełnioną papierami teką... Z przeraże­
niem patrzyłem na grube zwoje papieru i ze stra­
chem myślalem, co też ja z tęm będę robił**...

Ale za to „krytyka" Konstytucji szła raźno: „par­
tacka robota", „niechlujnie ułożona", „kiepski bi­
gos", „niechlujna pisanina" itd.

Z pośród „dezyderatów" konstytucyjnych Pił­
sudskiego ..najjaśniejszy" jest ten. „aby prezydent 
miał możność swoje postanowienia w samym po­
rządku pracy Sejmu ROZKAZOWO załatwiać**...

Dokąd prowadzi Rzeczpospolitą .semaoja"?
Pięciolecie jej zamyka się katastrofą gospodar­

czą 1 finansową, podważeniem podstaw prawnych

H EM O RO IDY
jfoen zafiodny.

OSyWdS
HE MORIM 

KL^WE
i moralnych państwa, zbarbaryzowaniem życia pu­
blicznego, pognębieniem państwo-twórczych ele­
mentów demokratycznych. ludowych, które były 
podstawą organizacji i obrony odrodzonej Rzeczy­
pospolitej, a wobec jej niekorzystnego położenia 
międzynarodowego — gwarancją niepodległego 
bytu narodu.

Józef Piłsudski użył przed Trybunałem Stanu 
wyrażenia o „hockach-klockach czynionych z Rze. 
czypospolitej**. Określenie to najlepiej charaktery­
zuje dotychczasową działalność obozu „sanacyj­
nego" w Polsce. Gdzie szukać mamy wytłumacze­
nia tego faktu? Prokurator Grabowski w procesie 
o „zamach" na marsz. Piłsudskiego, powiedział o 
Józefie Piłsudskim, że celem jego była Polska „ze 
swoim demokratyzmem, nie tym z doktryny, tyk 
ko tym, który płynie w jej żyłach, właśnie w ży­
łach tej szlachty, o której kastowośoi mówi si9 
dużo, ale która była najbardziej demokratyczną 
masą ludzką." („Gazeta Polska" 15 II. 1931).

Prokurator Grabowski ma rację. Obóz Piłsud­
skiego'’dąży do „urządzenia" Polski na wzór szla­
checki...

Demokracja nowoczesna, demokracja z Sejmem 
ludowym z powszechnego i równego glosowania, 
taka demokracja jest zaprzeczeniem „demokracji**- 
szlacheckiej i Sejmu przywilejów kastowych. „De­
mokracja szlachecka" ma nsłaloną opinję w histo­
rii, jako warcholstwo, rokosz i bunt przeciw pra­
wowitej władzy, łamanie prawa, zrywanie Sej­
mów, przekupstwo i anarchia.

Potomkowie tej kasty szlacheckiej, powrócili do 
niej przez Nieśwież i podjęli walkę z Sejmem lu­
dowym, który dziś interesom szlachetczyzny nie 
odpowiada:

„Dumny jestem... i nie znajduję w sobie niefyłko 
winy, ale zasługę, żem przeciw Sejmowi szedł, 
żem, Sejm ukrócił", — oświadczył przed Trybu­
nałem Stanu J. Piłsudski.

Dumny jest, że Sejm ludowy ukrócił i poniżył...
W imię czego?
Wskrzesili „sanatorzy" w  Polsce najgorsze tra­

dycje warchołstwa szlacheckiego, streszczającego 
się we wstrząsającem, a symboiicznem dla czasów 
obecnych wyznaniu:

„NIE DAWAŁEM PRACOWAĆ WSZYSTKIM... 
SEJMOM". Marjan Porczak.

Przegląd prasy
P. M ACKIEW ICZ"7POŚLE WITOSIE

Podawaliśmy próbki wrażeń p. Mackiewicza z 
Rosji sowieckiej. Wskazywaliśmy, iż redaktor 
„Słowa" lubi się czasem popisywać nieoczekiwa­
nemu po jego piórze sądami.

W jednym z dalszych artykułów o Rosji po­
drwiwa on z rodzaju nauki, którą pod nazwą uni­
wersyteckiej, udzielają w sowietach robotnikom 
(tą  sprawą zajmiemy się może obszerniej). Ale 
przytem wtrąca taką uwagę:

„Nie jestem i nie byłem nigdy fanatykiem na­
szej matury. Wprost przeciwnie uważam, że na­
sze wykształcenie średnie poczęści pobudza i roz­
wija, poezęśoi przytępia i ogłupia. Wreszcie weź- 
my ludzi bez wykształcenia w naszym Sejmie. — 
Znajdziemy tam takie stworzenia, jak (nazwisko 
lego posła opuszczamy), lecz znajdziemy także 
Witosa, którego horyzont myślowy, którego lo­
giczna, wspaniała inteligencja nad iluż góruje in­
telektualistami".

A polem zaraz, ażeby zagwizdać nad uchem 
profesorom uniwersytetu pisze:

„Wielu profesorów uniwersytetu ścigało się 
swego czasu, aby Witosowi podać pallo".
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D O R O C Z N E  P O S IE D Z E N IE  R A D Y

Komunalnej Kasy Oszczędności Miasta Krakowa
W dniu 31 marca b. r. odbyła Rada Kasy 

Oszczędności miasta Krakowa w sali portreto­
wej na Ratuszu krakowskim doroczne posie­
dzenie bilansowe pod przewodnictwem Prezy­
denta miasta Senatora Inż. Karola Rollcgo, 
w obecności Zastępcy Przewodniczącego Wi­
ceprezydenta Dr. Ludwika Schneidra, Prze­
wodniczącego Komisji Rewizyjnej Wiceprezy­
denta Witolda Ostrowskiego, oraz Członków 
Rady Kasy: Iraż. Adelmanna Aleksandra, Dr. 
Czuchajowskiego Bolesława, Epsteina '1 adeu- 
sza, Dr Gertlera Juliana, Oizy Michała, Dr 
Grossa Adolfa, Holeksy Karola, Kluczki '1 eodo- 
ra, Kosobudzkiego Piotra, Inż. Króla Piotra, Dr 
Krzetuskłego Karola, Dr Landaua Rafała, Dr 
Rosenzweiga Józefa, Rymara Stanisława, 
Schechtera Samuela, Szarśkiego Adama, Dr 
Tillesa Samuela, Wajdy Wincentego, Wolnego 
Jana i Ziffera Henryka.

Przed otwarciem ^posiedzenia Rady Kasy, 
Przewodniczący Prezydent miasta Senator Inż. 
Karol Rolle, poświęcił wspomnienie zmarłemu 
Członkowi Zarządu Kasy śp. Inż. Władysła­
wowi Turskiemu, podnosząc zasługi Zmarłego 
dla Instytucji.

Po stwierdizemiu kompletu i otwarciu posie­
dzenia, Przewodniczący zawiadomił zebra­
nych, że w miejsce po śp. Dr Tadeuszu Sta- 
rzewskiin .powołany został do Rady Kasy, 
w myśl statutu Gminy m. Krakowa (§ 53), czło­
nek Rady Przybocznej p. Dr Bolesław Czuclia- 
jowski, poczem udzielił głosu Naczelnikowi Za­
rządu Kasy Dyrektorowi Dr Tadeuszowi Fedo­
rowiczowi, którego sprawozdanie złażone w i- 
miieniu Zarządu Kasy, opiewało — jak następu­
je: „Wysoka Radio Kasy! Przcdłożonem Sza­
now nym  Panom, zamknięciem rachunkowem 
za rok 1930 zakończyliśmy 64 rok istnienia na­
szej Instytucji, która pod zmienioną nazwą „Ko. 
muinalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa" 
od lat dwóch, na podstawie nowego statutu pro" 
wadzi swoje czynności. Przetrwała ona dobre 
i złe czasy i z tej opoki, na której została zbu­
dowana nic jej wzruszyć nic zdołało, a opoką tą 
jest zaufanie społeczeństwa, które zwłaszcza 
w czasach ostatnich objawiło się w większej 
mierze niż poprzednio. I rzecz dziwna, że za­
ufanie to nie zmniejsza się, mimo, iż przesilenie 
gospodarcze występowało coraz to w ostrzej­
szej formie.

Nie trudno jest stwierdzić bowiem z pewnem 
ubolewaniem, żc ubiegły rok sprawozdawczy 
minął pod znakiem niekorzystnych stosunków 
gospodarczych. Nic tylko u nas w Polsce. Rok 
ten charakteryzował się niebywale złą kon­
iunkturą w rolnictwie, zastojem w przemyśle 
i handlu, a stąd i.ograniczeniem produkcji z ty­
siącami-bezrobotnych. Jeżeli to ma być dla nas 
pewną pociechą, to w krajach całego świata, 
o wiele od nas gospodarczo silniejszych, ten 
objaw depresji gospodarczej wystąpił w for­
mie znacznie ostrzejszej; w tych bowiem kra­
jach wysoko uprzemysłowionych widzimy bar­
dzo znaczne ograniczenie produkcji przemy­
słowej, konstatujemy setki niewypłacalności 
w handlu, rolnictwo zaś w upadku.

O ile chodzi o naszą Instytucję, a w szczegól­
ności o jej rozwój, to najlepiej o tern świadczą 
cyfry. Powołując się na cyfry zawarte w dru- 
kowanem zamknięciu rachunków Komunalnej 
Kasy Oszczędności' miasta Krakowa za rok 
1930, jako znane Szanownym Panom z roze­
słanych zamknięć rachunków, pozwolę sobie 
naszkicować obraz działalności' Zarządu w oią- 
gu roku 1930, przez przytoczenie najważniej­
szych cyfr, na których sprawozdanie Zarządu 
opierać się musi, .ponieważ dają one dokładny 
obraz rozwoju poszczególnych działów Kasy

w ciągu całego roku sprawozdawczego. Nato­
miast pozwolę sobie stwierdzić, ze szczegól- 
nem podkreśleniem niezwykle ważny fakt, iż 
to oiężkie położenie ekonomiczne naszego spo­
łeczeństwa nie przeszkodziło dalszemu rozwo­
jowi naszej Instytucji, co wykazuje coraz więk­
szy rozwój wszystkich działów Kasy, a zwła­
szcza dział wkładek; wkładki bowiem oszczęd­
nościowe wzrosły w roku 1930 o zł 9,364.228*05. 
Wkładki oszczędnościowe wynosiły dzięki te ­
mu przyrostowi w dnm 31 grudnia 1930 zj 
51,508.832*17, razem zaś z wkładkami na ra­
chunkach bieżących zł 53,257.573*90. Odpo­
wiednio do przyrostu wkładów zwiąkszyły się 
i inne działy, a mianowicie portfel wekslowy 
wzrósł do sumy złotych 35,915.875*44, pożycz­
ki hipoteczne i skryptowe do zł 11,085.590*24, 
zaliczki dla Zakładu Zastawniczego do zł
1 .5 6 9 .7 5 1 razem stan kredytów wynosił 
w dniu 31 grudnia 1930 zł 48,571.216*68. Ogól­
ny obrót kasowy wynosił w r. 1930 zł 
356,435.439*29.

Wspomniany wyżej kryzys gospodarczy, 
jakkolwiek nic odbił się na przyroście wkła­
dów oszczędnościowych, to jednak zaznaczył 
się w pewnej mierze niekorzystnie na płynno­
ści kredytów udzielonych przez Kasę Oszczęd­
ności. Część bowiem dłużników Kasy, z po­
wodu trudności finansowych, nic była w moż­
ności upłacać znaczniejszych rat kapitałowych. 
Stąd też Zarząd Kasy był zmuszony przy u- 
dziielaniu nowych kredytów, stosować jaknaj- 
dalej idącą ostrożność. Oparta na wspomnia­
nym podłożu działalność kredytowa Komunal­
nej Kasy Oszczędności miasta Krakowa, tak 
jak i w poprzednich latach, miała na celu 
w pierwszym rzędzie poparcie coraz to słab­
szego ruchu budowlanego. Uwidacznia się to 
najlepiej w tym fakcie, iż z łącznej sumy zło­
tych 14,200.600*— wypłaconej w roku 1930 
z tytułu pożyczek wekslowych z zabezpiecze­
niem hipotecznem, większa jej część bo kwota 
złotych 7,614.000*— została udzielona na budo­
wę i nadbudowę domów mieszkalnych w Kra­
kowie, tudzież na remont wielu realności, któ­
rych stan nie od,powiadał koniecznym wyma­
ganiom bezpieczeństwa, wygody i higjeny. 
Również przy pomocy kredytowej Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa wybudo­
wano na przedmieściach i w gminach .przyłą­
czonych wiele małych domków i to ostatnie 
wybudowane przez ludność niezamożną, zasłu­
gują na szczególniejszą uwagę i poparcie, po­
mieściły one bowiem nietylko znaczną ilość ro­
dzin urzędniczych i robotniczych, ale stworzy­
ły dla nich także w ten sposób higieniczne wa­
runki mieszkaniowe i pozwoliły im poświęcać 
więcej czasu i pracy dla dobra kraju i społe­
czeństwa.

W tętn sposób powstało kilkanaście osiedli 
urzędniczych i robotniczych, składających się 
z małych domków otoczonych ogródkami. O- 
siedla te powstały w Woli ducłiackiej, Bonar- 
ce, Zakrzówku, Ludwinowie, Dębnikach, Zwie­
rzyńcu, Woli Justowskiej, Przegorzałach, Pro­
kocimiu, Bronowicach, Olszy, Prądniku bia­
łym Prądniku czerwonym, Piaskach („Mogil­
skie"), a .przeważna część domów i domków 
w tych osiedlach wykończoną została jedynie 
dzięki pomocy kredytowej Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa.

Zaspokoiwszy potrzeby kredytów budowla­
nych mieszkańców miasta Krakowa i okolicy 
Zarząd Kasy Oszczędności nie zapomniał o po­
trzebach ludności dalej położonych miasteczek 
i miast województwa krakowskiego, a zwła­
szcza miejscowości klimatycznych i uzdrowi­
skowych, jak naprzykład Zakopanego, Kryni­

cy, Rabki i t. d„ na które cele udzieliła Kasa 
w roku sprawozdawczym pożyczek w sumie 
zł 2,215.000*—.

Przemysł, handel, rękodzieło w Krakowie 
zostało zasilone kwotą zł 1,601.000*—, zaś po­
za Krakowem kwotą zł 290.000*—. Kredyty re­
dyskontowe udzielone przez Komunalną Kasę 
Oszczędności spółdzielniom kredytowym rę­
kodzielniczym, przemysłowym i spółkom han­
dlowym w Krakowie wynosiły zł 2,020.000*—, 
ząś Kasom Oszczędności poza Krakowem zł 
208.000*—. Pożyczki rolnicze wynosiły zł 
287.000*—.

Mimo panujących na rynku pieniężnym trud­
ności, udzielała Kasa w dalszym ciągu kredy­
tu długoterminowego w formie pożyczek hipo­
tecznych i skryptowych. Z .tego tytułu wypła­
ciła Kasa Oszczędności miasta Krakowa w u- 
biegłym roku kwotę 5 310.745*— równą zł 
2,750.093*25. Łączna więc kwota pożyczek 
krótko i długoterminowych wypłaconych w r. 
1930 wynosiła przeszło 17 miljonów złotych.

Stosunek procentowy kredytu długotermi­
nowego dolarowego do wkładów dolarowych 
wynosił z końcem roku 1930 — 24.41%, czyli 
odpowiadał zaleceniom Związku. Kas Oszczęd­
ności we Lwowie.

Z kredytami .pozostaje w ścisłej łączności 
również i stopa procentowa od tychże kredy­
tów. Toteż muszę wspomnieć, iż stopa % od 
■kredytów wekslowych wahała się od 1 kwiet­
nia u. r. od 8'/=% do l_0‘/«%, zaś przy pożycz­
kach hipotecznych od 4‘/«% do 8‘/»%. Stopa zaś 
procentowa od1 wkładów, zależnie od terminów 
wypowiedzenia,' wynosiła przy wkładach,! do­
larowych 4% do 6%, a przy wkładach: Złoto­
wych 6% do 8%.

Wykazany w roku 1930 czysty zysk, pomi­
mo zniżki stopy procentowej od kredytów od 
1 kwietnia 1930 o V«% wynosi zł 596.345*20.

Wobec dalszego rozwoju naszej Instytucji, 
coraz większego przepływu tysięcznych rzesz 
klientów, okazała się potrzeba przebudowy 
gmachu, celem wygodniejszego pomieszczenia 
coraz większej ilości biur oraz ułatwienia 
szybszego załatwiania spraw klienteli Kasy.

Również wypada mi nadmienić, iż Zarząd 
tutejszej Kasy .poza bezpośrednią pracą dła 
własnej Instytucji, bierze czynny udział w róż­
nych organizacjach oszczędnościowych wyż­
szego rzędu, jak w Międzynarodowym Insty­
tucie Oszczędnościowym w Mediolanie, w Biu­
rze Zjazdów Instytucyj Oszczędnościowych 
w Warszawie, w Związku Polskich Kas O- 
szczędnościowych we Lwowie, — wreszcie 
w niedawno utworzonym Związku Komunal­
nych Kas Oszczędności w Warszawie, gdzie 
zastępowany jest przez Naczelnika Zarządu 
Dyrektora Dr Tadeusza' Fedorowicza, względ­
nie przez Zastępcę Naczelnika Zarządu Dyrek­
tora Józefa Dorawskiego.

Wymienię jeszcze kilka cyfr celem stwier­
dzenia, że i w roku bieżącym stan wkładek nie­
tylko się nie zmniejszył, ale wzrósł niepomier­
nie i wynosił w dniu 31 marca 1931 wraz z ra­
chunkami bieżącymi zł 59,276.739*04, co ozna­
cza przyrost w ciągu trzech miesięcy b. r. zł 
6,019.165*14.

Zarząd Kasy przedkładając tło sprawozdanie 
Wysokiej Radzie nie może pominąć tej ważnej 
okoliczności, że weszliśmy obecnie w okres 
największego rozwoju Kasy od początków jej 
założenia, tak, że suma kapitału wkładkowego 
zaczyna dorównywać tej sumie wkładek, jaką 
Kasa posiadała w czasach najświetniejszego 
rozwoju przedwojennego i to obliczając wkład­
ki obecne według kursu dawnej waluty koro-

I nowej w zlocie.
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A przecież nie tak dawno jeszcze temu był 
czas, gdy w Kasie naszej po przemianie marek 
na złote stan wkładek wynosił z końcem rokit 
1923 zaledwie zł 4.05578. Zdawało się wów­
czas, że Kasa nie uniknie losu przymusowej 
likwidacji; jednak usiłność i podjęte .starania 
urzędującej Dyrekcji przy pomocy ludzi dobrej 
woli, tudzież ofiarność całego personelu Kasy 
pomogły przetrzymać ten najgorszy kataklizm 
dziejowy i doprowadzić naszą Instytucję do ta­
kiego rozwoju, który na przyszłość rokuje jak- 
najlepsze nadzieje.

Kończąc niniejsze sprawozdanie za rok 1930 
upraszam imieniem Zarządu o zatwierdzenie 
rocznego zamknięcia rachunków i bilansu Ko­
munalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
oraz o  przyjęcie do zatwierdzającej wiadomo­
ści niniejszego sprawozdania'1.

Następnie Przewodniczący Rady Kasy u- 
dzielił głosu Wiceprezydentowi miasta Witol­
dowi Ostrowskiemu, który jako Przewodni­
czący Komisji Rewizyjnej złożył sprawozda­
nie z czynności Komisji Rewizyjnej za rok 
1930, która na podstawie przeprowadzonych 
rewizyj Kasy oraz rewizji bilansu i zamknię­
cia rachunków za rok 1930 miała możność 
stwierdzić, że cały tok urzędowania w Kasie 
Oszczędności i Zakładzie Zastawniczym odby­
wał się sprawnie i prawidłowo, że wszystkie 
księgi były prowadzone celowo i wzorowo o- 
raz, że wszystkie allegaty kasowe i buckalte- 
ryjne znajdowały się w najzupełniejszym po­
rządku.

Po krótkiej dyskusji Rada Kasy przyjęła jed­
nogłośnie do zatwierdzającej wiadomości po­
wyższe sprawozdania, bilans i zamknięcie ra­
chunków Komunalnej Kasy Oszczędności mia­
sta Krakowa i Zakładu Zastawniczego na za­
stawy ruchome za rok 1930, z tern, że będą one 
przedłożone, po myśli § 29 ust. 2 statutu Kasy, 
Prezydentowi miasta, celem powzięcia co do 
Titóh uchwały przez organ stanowiący Gminy 
miasta Krakowa.

Z kolei Przewodniczący Senator Inż. Karol 
Rolle udzielił głosu Zastępcy Naczelnika Zarzą­
du Dyrektorowi Józefowi Dorawskiemu, który 
imieniem Zarządu Kasy przedstawił projekt 
rozdziału czystego zysku Kasy, wynoszącego zł 
596.345*20. Z zysku tego, który po wydzieleniu 
z niego datków, po. myśli § 9 punktu 10 i 18 sta­
tutu, będzie wcielony do funduszu zasobowego 
Kasy, projektował Sprawozdawca przeznacze­
nie kwoty zł 175.700*—, według szczegółowej 
listy, na dobroczynne i ogólnie pożyteczne ce­
le miejscowe i prosił o uchwalenie tego projek­
tu celem przedłożenia go jako wniosku do u- 
chwały organowi stanowiącemu Gminy mia­
sta Krakowa.

Nad przedłożonym przez Sprawozdawcę 
wnioskiem na rozdział czystego zysku Kasy 
rozwinęła się dyskusja, poczem w zarządzb- 
nem przez Przewodniczącego głosowaniu Ra­
da Kasy przyjęła wniosek ten jednomyślnie.

Prezydium miasta Krakowa zgodnie z wnio­
skiem Komisji Rewizyjnej oraz z uchwałą Ra­
dy Przyboczneej z dnia 12 maja. b. r. za-twier- 
dziło sprawozdanie z działalności Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa i Zakładu 
'Zastawniczego za rok 1930 wraz z bilansem 
oraz zamknięciem rachunków z drobną tylko 
zmiaiią rozdziału datków na dobroczynne i o- 
gólnie pożyteczne cele miejscowe, wyrażając 
zarazem Zarządowi Kasy uznanie za gorliwą i 
wydatną pracę.

Datki przyznane z czystego zysku Komunal­

nej Kasy Oszczędności miasta Krakowa za 
rok 1930 są następujące:

1) Restauracja Kościoła Mariackiego zł 20.000 
(dotąd 75.000 zł); 2) Restauracja Kościoła na 
Skałce 4.000 zł; 3) Restauracja Kościoła św. 
Piotra i Pawła 4.0Ó0 zł; 4) Restauracja sarkor- 
fagów w grobach królewskich w Katedrze na 
Wawelu 2.000 zł; 5) Restauracja Kościoła św. 
Barbary na odnowienie fresków 500 z ł; 6) Re­
stauracja Kościoła paraf, św. Salwatora na 
Zwierzyńcu 500 zł; 7) Budowa Kościoła paraf, 
w Dębnikach 1.000 zł; 8) Restauracja zabyt­
ków starej Bóżnicy 2.000 zł; 9) Budowa domu 
im. .1. Piłsudskiego w Krakowie 10.000 zł; 10) 
Budowa domu Związku Młodzieży Przemysło­
wej i Rękodzielniczej 7.500 zł; 11) Budowa do­
mu mieszkalnego dla żonatych szereg. Pol. P. 
500 zł; 12) Budowa domu Bratniej Pomocy 
Studentów U. J. 5.000 zł; 13) Budowa domu 
Bratniej Pomocy Medyków 2.500 zł; 14) Bu­
dowa Katolickiego domu Akademickiego 2.000 
zł; 15) Budowa „Domu Zdrowia" uczenie se­
minariów żeńskich 1.000 zł; 15a) Kol. wak. dla 
uczenie państw, sem. ż. 1.000 zł; 16) Budowa 
Bursy dla uczniów szkół średnich w Krakowie 
1.000 zł; 17) Budowa domu Sodalicji' Mariań­
skiej Akademików U. J. 500 zł; 18) Budowa 
Domu Robotniczego w Podgórzu 500 zł; 19) 
Budowa domu Instytutu Balneologicznego 500 
zł; 20) Restauracja Budynku Internatu Semin. 
Naucz, męskie w/m 1.000 zł; 21) OO. Franci­
szkanom na odnowienie znajdujących się w ko­
ściele dzieł sztuki 300 zł; 22) Szpital OO. Boni­
fratrów w Krakowie 3.500 zł; 23) Szpital Izra- 
eilickd w Krakowie 3.500 zł; 24) Szpital S. S. 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo w Kra­
kowie 500 zł; 25) Stów. Katol. Służby żeńskiej 
pod wezw. św. Zyty na szpitalik 300 zł; 26) 
Towarzystwo przeciwgruźlicze na poradnię i 
półkolonję dla dzieci 1.500 zł; 27) Towarzy­
stwo Opieki nad psychicznie chorymi 1.000 zł; 
28) Polski Czerwony Krzyż, Okręg krak. 200 
zł; 29) Krakowskie Ochotnicze Towarzystwo 
Ratunkowe 500 zł; 30) Książęco-Arcybiskupi 
„Komitet Pomocy Głodnym" 5.000 zł; 31) To­
warzystwo Dobroczynności 1.000 zł; 32) S. S. 
Miłosierdzia ;,Dom Pracy" 1.500 zł; 33) Zwią­
zek Komitetów Parafialnych opieki nad ubo­
gimi 500 zł; 34) Stowarzyszenie Pań Miłosier­
dzia św. Wincent, a Paulo 300 zł; 35) Schroni­
sko Brata Alberta, oddziały: dla ubogich 300 
zł, dla kobiet 300 zł, dla chłopców 300 zł, ra­
zem 900 zł; 36) Kuchnia S. S. Felicjanek dla u- 
bogich studentów 1.000 zł; 37) Związek wdów 
po powstańcach z r. 1863/4 500 zł; 38) Towa­
rzystwo Głuchoniemych „Jedność" 250 zł; 39) 
Stowarzyszenie Wzajemnej Pomocy Ręko­
dzielników i Przemysłowców 500 zł; 40) Sto­
warzyszenie Rezerwistów i byłych wojsko­
wych w Krakowie 500 zł; 41) Związek Podu- 
rzędników i skontystów na fundusz wdów i 
.sierot 300. zł; 42) Stowarzyszenie Studentów 
Wyższego Studium Handlowego 300 zł; 43) 
Zakładowi Ks. Siemaszki dla biednych i osie­
roconych chłopców 3.000 zł; 44) Salezjańska 
Bursa rzemieślnicza fundacji ks. Lubomirskie­
go 1.000 zł; 45) Towarzystwo Bursy przemy­
słowej dla osieroconych dziewcząt 300 zł; 46) 
Związkowi Młodych Polek na cele opieki nad 
pracującemi dziewcz. 500 zł; 47) Katolickie To­
warzystwo Opieki nad głuchonietnemi dziećmi 
250 zł; 48) Towarzystwo Ochrony Dzieci i 
Młodzieży 2.000 zł; 49) Towarzystwo Przyja- 
cfół Dzieci 2.000 zł; Towarzystwo Opieki nad 
opuszczonemi dziećmi 500 zł; 51) Stowarzy­
szenie „Rodzina Sieroca" w Krakowie 1.000 zł;

52) Kongregacji Pań Dzieci Marji na opiekę 
nad zaniedbanemi dziećmi na Kazimierzu 300 
zł; 53) Krakowskiemu Towarzystwu im. Ks. P. 
Skargi na opiekę nad zaniedbaną młodzieżą 
300 z ł; 54) Towarzystwu „Ratujmy matki i nie­
mowlęta" 200 zł; 55) Związkowi Pracy Oby­
watelskiej Kobiet na cele opieki nad dzieckiem 
500 z ł ; 56) Sekcji Opieki pozaszkolnej Ligi Ka­
tolickiej Okręgowej na odzież i obuwie dla naj­
biedniejszej dziatwy 200 zł; 57) Sekcji Miło­
sierdzie Sodalicji Mariańskiej Nauczycielek na 
odzież dla ubogiej młodzieży 200 zł; 58) Głów­
ny Komitet Opieki nad ochronkami dla dzieci 
2.500 zł; 59) Patronat Opieki nad więźniami 
200 zł; 60) Kolonje wakacyjne dla uczni i u- 
czcnic szkół powszechn. i średnich w Krako­
wie 3.000 zł; 61) Zarząd Główny T. S. L. 2.000 
zł; 62) Pierwsze Koło T. S. L. 1.000 zł; 63) 
Szóste Koło T. S. L. 500 zł; 64) Towarzystwo 
Uniwersytetu Robotniczego 1.000 zł; 65) Dy­
rekcji Wyższego Studjum Handlowego na pra­
ce badawcze dla Studentów W. S. H. 1.200 zł; 
66) Wydziałowi Administracyjno - Gospodar­
czemu przy Szkole Ekon. Handl. na kształcenit 
pracow. dla administracji państwowej samo­
rządowej i Kas Oszczędności 500 zl; 67) To­
warzystwo Szkoły Kupieckiej 500 z l; 68) 
Związek Młodzieży chrześcijańskiej Y. M. C. A. 
500 zł; 69) Związek Katol. Stów. Młodzieży 
Polskiej Archidiecezji krakowskiej 300 zł; 79) 
Związek Stów. Katol. Robotników Archidiece­
zji krakow. 300 zł; 71) Sodalicji Marjańskiej 
Nauczycielek na odnowienie szat liturgicznych 
dla najbiedniejszych kościołów w kraju 300 zł; 
72) Polski Biały Krzyż, Zarząd Okręgowy 
w Krakowie 300 z ł; 73) Towarzystwo Miłośni­
ków Historii i Zabytków miasta Krakowa 1.500 
zł; 74) Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych 1.500 zł; 75) Towarzystwo Przemysłu 
Ludowego, Małopol. zachód, i Śląska 500 zł;
76) Muzeum etnograficzne w Krakowie 500 zl;
77) Towarzystwo Oratoryjne 300 zł; 78) Kra­
kowski Chór Cecyljański 300 zł; 79) Stowa­
rzyszenie śpiewackie „Lutnia Robotnicza" 200 
zł; 80) Krakowskie Towarzystwo śpiewackie 
„Echo" 500 zł.; 81) Orkiestra niższych funkcj. 
Gminy m. Krakowa „Harmonja" 300 z ł; 82) To­
warzystwo śpiewackie „Hasło" w Krakowie 
200 zł; 83) Związek Chórów Kościelnych Ar­
chidiecezji Krakowskiej 300 zł; 84) Komitet 
Organizacyjny Koncertów Szkolnych w Kra­
kowie 200 zł; 85) Związkowi Strzeleckiemu 
w Krakowie na cele przysposobienia wojsko- 
webo i wychowania fizycznego 5.000 zł; 86) 
Miejski Komitcit L. O. P. P. w Krakowie 1.000 
z ł ; 87) Krakowskie Koło Ligi Morskiej i Rzecz­
nej 500 z ł ; 88) Towarzystwo Przyjaciół Związ­
ku Strzeleckiego w Krakowie 1.000 zł; 89) 
Miejskiemu Komitetowi Wychowania Fizycz­
nego i przysposobienia wojsk, a) na cele własne
1.000 zł, b) na subwencje dla To w. Sport. 1.000 
zł, razem 2.000 zł; 90) Polskie Towarzystwo 
Gimnastyczne „Sokół" w Krakowie 1.000 zł; 
91) Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół" w 
Podgórzu 300 zł; 92) Wojewódz. Oddz. Związ­
ku Harcerstwa Polskiego w Krakowie 1.000 zł; 
93) Polskie Towarzystwo Tatrzańskie, na wy­
dawnictwo „Wierchów" 500 zł; 94) Zarząd 
Parku Wolskiego „Las Wolski" 2.500 zł; 95) 
Subwencje na cele żydowskie do rozdziału 
przez Prezydium Gminy Wyznaniowej Żydow­
skiej. 12.000 zł; 96) Gminie miasta Krakowa do 
rozdziału na cele dobroczynne 25.400 zł.

Termin wypłaty powyższych kwot będzie 
| podany interesowanym do •wiadomości w dro­

dze pisemnej.
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WYCIECZKI TUR PODCZAS KONGRESU PPS
Podczas XXII kongresu PPS w Krakowie TUR 

urządza dwie wycieczki, w których oprócz człon­
ków kongresu powinni wziąć udział robotnicy kra­
kowscy.

W pierwszy dzień Zielonych Świąt, w niedzielę 
24 maja odbędzie się

WYCIECZKA TUR DO WIELICZKI
celem zwiedzenia salin. Odjazd z głównego dwor­
ca o godz. 1*40 po pot. Wyjazd powrotny z Wie­
liczki o godz. 6*03 wieczór. Karta uczestnictwa 5 zł. 
od osoby wraz z jazdą pociągiem i zwiedzaniem 
salin. Zgłoszenia przyjmuje wiceprez. tow. Czer­
wieniec codziennie od 6—7 w Administracji „Na­
przodu" do soboty włącznie. Dla członków kon­
gresu w sobotę i w niedzielę do 12 w południe 
w gmachu Domu górników przy stoliku Biblioteki 
TUR.

WYCIECZKA DO MUZEUM NARODOWEGO 
I NA WAWEL

W poniedziałek 25 maja urządza TUR wyciecz­
kę do Muzeum Narodowego i na Wawel. Zbiórka 
o godz. 10 rano w Sukiennicach przy wejściu do 
Muzeum Narodowego.

_  o o o  —
SZANUJCIE WASZE ZDROWIE i noście podczas u- 

palów jedynie płócienne i prunelowe obuwie

S&ebtta
jako w tym czasie najbardziej higieniczne.

— O O 0 —
KOLEJ DLA PASAŻERÓW CZY PASAŻERO­

WIE DLA KOLEI? Doniesiono nam o niesłycha­
nych zajściach, -jakie w sobotę w południe roz­
grywały się na dworcu krakowskim. Zebrały się 
olbrzymie tłumy celem wyjazdu na dwa dni świąt, 
szczególnie do pobliskich miejscowości kąpielo­
wych. Dla tych tłumów otwarta była tylko jedna 
kasa biletowa II klasy, wskutek czego panował 
niesłychany tłok, ludzie się cisnęli, przepychali się 
do kasy, krzyki i piski rozlegały się po westybulu 

to władz stacyjnych nie skłoniło od otwarcia 
drugiego okienka. Czy to ma być akcja dla wzmo­
żenia ruchu kolejowego, po-pierania uzdrowisk itd?
Przecież ludzie za bilety płacą i mają prawo do 
traktowania jak płacących klijentów, a nie jakby 
z łaski pozwolono im jeździć koleją.

OTWARCIE PRZEJAZDU PRZEZ LAS WOL­
SKI. Podaje się do publicznej wiadomości, że z 
dniem dzisiejszym zostaje otwarty ruch dla po­
jazdów konnych i mechanicznych drogą główną 
Alei Kasy Oszczędności w czasie od godz. 7 rano 
do zachodu słońca. Z powodu wąskiej drogi, w 
terenie pagórkowatym o licznych serpentynach, 
ruch utrzymuje się nadal tylko w jednym kierun­
ku, tj. z Krakowa przez Wolę Justowską do Bie­
lan lub Chełmu.. Wszelkie pojazdy mogą się za­
trzymywać. tylko na wyznaczonych postojach. — 
W czasie Zielonych Świąt ruch automobilowy ze 
względów policyjnych jest zabroniony.

WYCIECZKI W PIENINY. Począwszy od pierw 
szego dnia Zielonych Świąt urządza Polski Zwią­
zek Turystyczny we wszystkie niedziele j święta 
jednodniowe wycieczki w Pieniny.

Wyjazd następuje o godz. 7 rano luksusowym 
autobusem z dworca autobusowego Polskiego 
Związku Turystycznego w Krakowie, przy pl. św. 
Ducha do Czorsztyna, w Czorsztynie spożywają 
turyści drugie śniadanie, poczem o godz. 11 wsia­
dają na lodzie. Jazda łodziami przez romantyczny 
przełom Dunajca trwa do godz. 14*30. W Szczaw­
nicy oczekuje autobus i przewozi turystów do re­
stauracji zdrojowej, gdzie spożywają dobry i ob­
fity obiad. Wyjazd z Szczawnicy o godz. 16*30, 
przyjazd do Krakowa o 20*30.
. Koszt wycieczki za wszystkie wymienione 
świadczenia wynosi zł. 48, przyczem członkowie 
Polskiego Związku i urystycznego, oraz urzędn 
zniżki0^™ ""1 * młodlZież sz‘ko*1'na korzystają z 105

Zgłoszenia do godz. 10 wieczorem w przejdzie 
Każdorazowej wycieczki przyjmuje biuro Polskie 

^ ty c z n e g o  w Krakowie, id. Szp
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„Proszę mi dać tę  fo to g ra fję  do trum ny“
T R A G E D J A  M Ł O D E J  S A M O B Ó JC Z Y N I

W Lublinie zdarzyła się w tych dniach trage- 
dja, której przebieg i tło mówi samo za siebie 
i wywołać musi szereg refleksyj na temat oby­
czajowości czasów dzisiejszych.

Mianowicie w dniu 16 m aja, w mieszkaniu mjr. 
Dobrzańskiego, popełniła samobójstwo, 18-letnia 
dziewczyna, Jadwiga Rymarzówna, z zawodu słu­
żąca. Denatka strzeliła sobie w skroń z „Nagana", 
należącego do właściciela mieszkania.

Pisma zrazu doniosły, że policja wszczęła w 
sprawie tego nieszczęścia energiczne dochodzenia, 
celem wykrycia okoliczności wypadku.

O samym wypadku krążyły w Lublinie najróż­
niejsze pogłoski, które wywołały w mieście wiel­
kie wrażenie.

Wreszcie dnia 19 m aja „Express Lubelski" za­
mieścił notatkę następującą:

„Przeprowadzone przez władze bezpieczeństwa 
dochodzenie ustaliło, że Rymarzówna popełniła 
samobójstwo, strzelając sobie w skroń z „Naga­
na".

Znaleziono przy niej fotografję, na odwrotnej 
stronie której widniały słowa: „Kochałam tylko 
ciebie a tyś mię traktował gorzej niż psa".

Ten sam „Express Lubelski" w dniu 20 maja, 
na prośbę m ajora Dobrzańskiego, daje następu­
jące wyjaśnienie:

„W związku z podaną przez nas wiadomością 
o zastrzeleniu się w mieszkaniu p. mjr. Mieczy­
sława Dobrzańskiego Jadwigi Rymarzówny pro­
szeni jesteśmy przez niego o zamieszczenie nastę­
pującego wyjaśnienia.

Tragicznie zmarła Rymarzówna pełniła funkcje
_ o o o  —

ywane, korzystnie i tanio
GUSTAW KKEMLER, Kraków, Grodzka 44. Tel. 135-41 
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Z MUZEUM NARODOWEGO. Otwarta niedaw­
no wystawa obrazów malarzy polskich (pejzaż i 
kwiaty) ze zbiorów Feliksa Jasieńskiego (oddział 
Muzeum Narodowego przy ul. Szczepańskiej 11) 
wywołała zrozumiałe zainteresowanie i uznanie 
ze stromy publiczności. Wystawę zwiedzać można 
codziennie od godzimy 10—2 za wstępem 50 gro­
szy. Grupy wycieczkowe od dziesięciu osób otrzy 
mują zniżki w kancelarii Muzeum Narodowego.

CHOROBY ZAKAŹNE W KRAKOWIE zgłoszo­
ne w czasie od 17 do 23 maja: szkarlatyna 8, dyf- 
terja 2, tyfus brzuszny 2, ospa wietrzna 2, róża 3, 
odira 9.

TRAGICZNY WYPADEK NA DWORCU KRA- 
KOMSKIM. W piątek późnym wieczorem zdarzy) 
się na dworcu kollejowym w Krakowie tragiczny 
wypadek. Stanisława Pailmowska (lat 16) krawco­
wa, z Rożnowa pod Wieliczką przyszła na dwo­
rzec w chwili, gdy pociąg rusza! w stronę Wie­
liczki. Chcąc wskoczyć do wagonu, uchwyciła się 
za poręcz i wpadła pod bola pociągu, które odcię­
ły jej lewą rękę, lewą nogę i biodro. Nieszczęśli­
wa poniosła śmierć na miejscu. Zwłoki przewie­
ziono do zakładu medycyny sądowej.

WYPADEK GÓRNIKA. Do Krakowa przywie­
ziono z Wieliczki 37-letniego Franciszka Klimczy­
ka. górnika, który w czasie pracy w salinach zo­
stał przywalony zwałem soli. Doznał on złamania 
prawej nogi i lewej ręki. Nieszczęśliwego górnika 
umieszczono w szpitalu chirurgicznym.

FATALNY KARAMBOL AUTA Z WOZEM. Sa­
mochód osobowy prowadzony przez Mairjana Za- 
torskego zderzył się w ul. Wadowickiej z wozem 
drabiniastym naładowanym meblami. Skutkiem 
zderzenia samochód wpadł do rowu i został zupeł­
nie zniszczony, a  u wozu drabiniastego połamały 
się koła. Jadąca samochodem p. Marja Stokowska 
(Bracka 15), doznała silnych potłuczeń głowy, a 
furman Franciszek Maciejowski ziranił sobie pra­
wą nogę. Winę wypadku ponosi kierowca samo­
chodu, który jechał za szybko.

POWIESIŁ SIĘ W ARESZTACH POLICYJ­
NYCH. Organa policyjne aresztowały wczoraj 
Władysława Ptasia (lat 42) z Nowego Targu pod 
zarzutom oszustwa popełnionego w  Krynicy. P ta­
sia osadzono w  aresztach VI ‘komisariatu, skąd 
miał być odstawiony na posterunek policyjny w 
Krynicy. Gdy przybyło do celi dwóch konwojen­
tów, zastali oni Ptasia wiszącego na szelkach u- 
wiązanych do ram okiennych. Lekarz miejski 
stwierdził śmierć.

DZIECKO Z ZĄKNEBLOWANEMI USTAMI.
W  zaroślach na Dąbiu znaleźli i przechodnie tuż nad 
rzeką Białuchą 5-miesięczne dziecko z  zakneblo- 
wanemi ustami. Wezwane pogotowie ratunkowe 
po przywróceniu dziecka do przytomności, prze­
wiozło niemowlę do żfóbka miejskiego.

służącej. Bezpośrednim powodem samobójstwa 
było zerwanie z narzeczonym.

Zerwanie to tak podziałało na Rymarzównę, że 
targnęła się na swe życie.

Denatka pozostawiła kilka listów do rodziny i 
znajomych".

AJe oto wychodzi na jaw, że na fotograf ji, któ­
rą  przy tragicznie zmarłej znaleziono w czasie 
sekcji zwłok, a przedstawiającej mjr. M. Dobrzań­
skiego, znajduje się napis następujący, pisany rę­
ką zmarłej:

„Ciebie kochałam pierwszem uczuciem a tyś 
mię traktował gorzej jak psa, nie umiałeś mię 
zrozumieć, miałeś mię jak zabawkę, którą się za­
raz odrzuca, ale ja  tego przeżyć nie mogę, nie 
bierz mi tego za złe i choć teraz mi może uwie­
rzysz, żem ciebie jednego kochała.

Idę ze świata z tem, że mnie jednak troszeczkę 
lubiałeś, boś to powiedział, jak życzyłam ci dobrej 
nocy.

Żegnaj mi ukochany i wspomnij czasem o mnie. 
Wiśka."

Na czołowej stronie fotografji- widnieją nastę­
pujące słowa:

„Proszę mi dać tę fotografję do trumny, to jest 
moja ostatnia prośba. Klucz ci wykradłam z kie­
szeni jak  spałeś".

„Kurjer Poranny Lubelski" zauważył w związ­
ku z iragedją Rymarzówny:

„Wszczęte śledztwo ujawni prawdopodobnie ta­
jemnicę, która osnuła tragedję młodej dziew­
czyny".

Nie trzeba, jak widzimy, śledztwa, bo sprawa 
jest zupełnie jasna i tajemnicy nie przedstawia.

TRZEJ OSZUŚCI RESTAURACYJNI. Od kilku 
dni stalowało się w restauracji Wiktora Drzewiec­
kiego przy ul. Zwierzynieckiej 6 trzech mężczyzn. 
Przedstawili się oni właścicielowi restauracji jako: 
Kazimierz Wysokiński, prawnik, Stanisław Wyso­
kiński, telegrafista i Wiktor Ślęzak, szofer z Czę­
stochowy. Wszyscy trzej mieszkali w sąsiednim 
hotelu „Wiktorja". W dniu wczorajszym cała trój­
ka już się nie pokazała i jak stwierdzono wyje­
chała z Krakowa nie zapłaciwszy za potrawy 142 
zł., oraz 145 zł. za hotel. Pomysłowi oszuści wyłu­
dzili nadto od portiera hotelu 200 zł.

WŁAMANIE. Onegdajszej nocy włamało się 
dwóch osobników do sklepu bławatnego Perli Ko­
rali przy ul. Miodowej 6. Włamywacze dostali się 
do sklepu przez piwnicę, w której sklepieniu wy­
bili otwór. Stróż kamienicy 'posłyszawszy tajem­
nicze stuki wezwał posterunkowego, który are­
sztował włamywaczy. Są to: Stanisław Stefanek, 
(lat 28) i Szczepan Bozbę.

— o o o  —
W RAZIE PRZEZIĘBIENIA, kataru, zapalenia gar­

dzieli, przy bólach nerwowych i łamaniu w kościach, 
należy dbać o codzienne regularne wypróżnienie i w 
tym celu używać pół szklanki naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka Józefa. Żądać w aptekach i drogeriach.

— 0 0 0 —
TEATRY I KONCERTY

ZIELONE ŚWIĘTA W TEATRZE MIEJSKIM. „Pl-
gmaljon" z występem Aleksandra Węgierki zajmle oba 
wieczory świąteczne w teatrze im. J. Słowackiego i 
grany też będzie we wtorek. Popołudniowe przedsta­
wienia obu dni świątecznych dadzą obcym, przybywa­
jącym do Krakowa, możność zobaczenia dwóch najwię­
kszych sukcesów ostatniego repertuaru: dziś w nie­
dzielę „Mayerling", jutra w poniedziałek „Sztuba" K. 
Łęczyckiego. W przygotowaniu jedna z najlepszych ko- 
medyj Fiersa i CaiMaveta „Osiołkowi w żłoby dano...*', 
w reżyserii i z udziałem Aleksandra Węgierki.

LEOPOLD MUENZER, znakomity pianlsta-wirtuoz, 
którego występy są wszędzie prawdziwym ewenemen­
tem artystycznym, koncertować będzie we wtorek 26 
bm. w sali BoloAskiego.

— o o o  —
ZA MATURĘ i dobre świadectwa kupują rodzice ze­

garki, sygnety, papierośnice, hransolety i wiele innych 
wartościowych przedmiotów, które można nabyć po ce­
nach na ten cel zniżonych w firmie Józefa Cyankiewl- 
c®a, Kraków, ul. Sławkowska 1. 498

— o o o  —
S P O R T

JUBILEUSZOWE MECZE „GARBARNI". Dziś w nie­
dzielę o godzinie 8*30 rano na boisku Garbarni start 
kolarzy na bieg na, przełaj na przestrzeni 12 kilome­
trów. O godzinie 9*30 zawody szczypiórniaka i mecz 
Olsza—Garbarnia I b. W poniedziałek o godzinie 10 
przedpołudniem szczyipiórniak, — o godzinie 11 mecz 
Patria—Garbarnia II. Na zawody popołudniowe wstęp 
wolny. W turnieju biorą udział „Vasas“ z Budapesztu 
i „Slavia“ z Morawskiej Ostrawy.

— o o o —
FUTRA -  NOWOŚCI FUTRZANE. Największy wy­

bór. Najtaniej do nabycia: K. i R. MOOR, Kraków, ul. 
Grddzka 13. 497
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I  POlSlft
SAMOBÓJSTWO MATURZYSTY. Coroeznie z 

końcem roku szkolnego zdarzają się liczne trage- 
dje młodzieży szkolnej na tle ujemnych wyników 
przy egzaminach. Onegdaj zdarzyła się we Lwo­
wie podobna tragedja maturzysty, który popełnił 
samobójstwo na Persenkówce. Stało się to na to- 
rze kolej. Lwów—Stanisławów, gdy zbliżał się 

, pociąg zdążający do Stanisławowa, niespodziewa­
nie jakiś młodzieniec spiął się na barjerę mostu 
przy drodze stryjskiej i skoczył pod kota loko­
motywy. Przeraźliwy krzyk przechodniów zwró­
cił uwagę maszynisty, który zatrzymał pociąg. — 
Z pod kół lokomotywy wydobyto desperata, uło­
żono w wagonie, poczem pociąg cofnął się na sta­
cję Persenkówka, skąd wezwano pogotowie ratun­
kowe, desperat zmarł jednak przed przybyciem 
lekarza. Jak się okazało, doznał załamania czasz­
ki, rąk i nóg, oraz obrażeń wewnętrznych. Wkrót­
ce ustaliła policja, że samobójcą jest 19-letni Al- 
ter Bernard, syn kupca, zam. przy ul. Gródeckiej. 
Rodzice posyłali go do XI gimnazjum przy ul. 
Szymonowiczów. Alter przez całe gimnazjum prze 
chodził ze stopniem bardzo dobrym. Przy maturze 
pisemnej miał jednak pewne trudności, zaś ko­
m isja egzaminacyjna uznała odpowiedzi jego z 
historji jako niedostateczne. Gdy o godzinie 1 po­
wiadomiono go, iż przepadł przy maturze, Alter 
tak się przejął tym taktem, że nie udał się do do­
mu, lecz poszedł na Persenkówkę i tam rzucił się 
pod pociąg. W gimnazjum, do którego uczęszczał 
Alter, w tym roku padło 22 uczniów przy matu­
rze. Fakt ten powiększył depresję młodzieńca.

OTWARCIE II TARGÓW KATOWICKICH. — 
W piątek 22 bm. nastąpiło w Katowicach otwarcie 
II targów katowickich. Wystawa zajmuje nletyl- 
ko stałe pawilony wystawowe oraz teren wysta­
wowy, lecz nadto wielki parkowy ogród Noglika, 
oraz drogę, prowadzącą do wieży Kościuszki. La­
ły teren obejmujący również plac zabawowy, jest 
ogrodzony płotem drucianym.

PŁONĄ LASY I DOMY. W Mianowicach pod 
Limanową spłonęło 35 morgów 20-letniego lasu. 
W  Czarnej pow. Ropczyce w lesie p. Dembińskiej 
spłonęło 40 morgów lasu. W Mysłowicach w do- 
nuj Kasprzyckiego wybuchł pożar, który zniszczył 
wszystkie zabudowania. Dwoje dzieci K. zostało 
ciężko poparzonych. W Sietnicy pod Krakowem 
wybuchł ogień w domu Kopcia, ogień przerzucił 
się na inne zabudowania tak, że pastwą pożaru 

-pądło 6 zabudowań. W Pogorzynie pow. Gorlice 
w domu Niemca wybuchł ogień, który strawił 
6 budynków.

OKRADZENIE KOŚCIOŁA. W Płokach pow. 
Chrzanów ubiegłej nocy dostali się dwaj złodzie­
je do kościoła, gdzie rozbili tabernaoulum, skra­
dli kielichy a komunikanty rozrzucili po podłodze. 
Następnie złodzieje rozbili szafy, skąd skradli przy 
bory liturgiczne i poniszczyli ornaty. Pod zarzu­
tem dokonania tej kradzieży aresztowano Anto­
niego Starka z Kaznowowej.

ŚMIERĆ ŻOŁNIERZA NA DRUTACH ELEK­
TRYCZNYCH. Szeregowiec Piotr Szuliga pełnił 
obowiązki ordynansa u  kapitana korpusu sądo­
wego w Przemyślu, Dudzikiewicza. Ordynans o- 
trzymał rozkaz poprawienia anteny radjowej, u- 
mieszczonej na dachu 2-piętrowej kamienicy. Żoł­
nierz, nie zdając sobie sprawy z ostrożności, ja ­
kie zachować należy w tym wypadku, wybrał się 
na dach w butach, nabitych gwoździami. Przy po­
prawianiu anteny poślizgnął się i runął z dachu 
na druty elektryczne. Nastąpiło porażenie prą­
dem tak silne, że ciało Szuligi na pół zwęglone, 
spadło na ziemię. Przy upadku zaszło nadto po­
łamanie nóg. Szuliga w parę chwil po wypadku 
wyzionął ducha.

ZA KULISAMI ŻYCIA NOCNEGO WARSZA­
WY. Podawaliśmy wczoraj za warszawskim „Ku- 
rjerem  Porannym" sprawę aresztowania tancerzy 
dancingowych w tej liczbie niejakiego Rajcha. — 
Obecnie tenże dziennik podaje nowe szczegóły w 
innem świetle przedstawiające rzecz całą. Miano­
wicie pisze: W wyniku przeprowadzonego docho­
dzenia wyszły na jaw następujące okoliczności. 
R-, rzekomo syn zamożnych rodziców popełnił 
swego czasu przestępstwo kryminalne. Nie miął 
wstępu do domu. Zerwał z rodziną. Szukał zaję­
cia. Chciał tańczyć w „Adrji". Starał się tam o 
posadę. Przez szereg nocy przychodził jednak i 
oblańcowywał panie. Przedstawiał się podobno, 
jako zawodowy fordanser. Onegdaj późnym wie­
czorem zgłosił się Rajch i wręczył tancerzowi, Ta­
deuszowi Dydyszcc kopertę z jakimś rachunkiem 
i 3-ma czekami, podpisanemi przez Adamową hr. 
Branicką, mówiąc w tajemnicy, że rzeczy pocho­
dzą z kradzieży. D. porozumiał się telefonicznie 
z wystawczynią czeków. Dowiedział się że są one
własnością Katarzyny hr. Rranickiej (Wolność 4), 
fundatorki mieszczącego się w tym domu tow. o- 
pieki nad ociemniałymi. W yjaśniło się dalej, iż R. 
był w lokalu tego tow., gdzie zjadł bezpłatny o-

P. Bartel na widowni?
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu") 

Warszawa, 23 maja.
„ABC" donosi, że do Lwowa wyjechał delegat 

jednego z najwyższych dostojników państwa ze 
specjalnym listem do prof. Bartla. Wiadomość ta 
łącznie z wiadomościami o konferencji p. Piłsud­
skiego ma Zamku i Iioznemi konferencjami p. pre­
zydenta Rzplteu z ministrami resortów gospodar­
czych wywołała w kołach politycznych wielkie 
wrażenie. W niektórych kolach mówią o możliwo­
ści zaproponowania p .Bartlowl wysokiego stano­
wiska w rządzie.

PO KONFERENCJACH CISZA
Po wczorajszych konferencjach zapanowała

Polska przed Radą Ligi narodów
MNIEJSZOŚCI NIEMIECKIEJ NA GÓRNYM ŚLĄSKUSPRAWA

Genewa, 23 maja. O godz. 10 rano Rada Ligi ze­
brała się dziś na ostatnie (posiedzenie obecnej se­
sji. Na porządku dziennym znalazły się po zała­
twieniu sprawy austro-niemieokiej unit celnej dwie 
najważniejsze sprawy obecnej sesji: kwestia ujaw­
nienia stanu zbrojeń 1 ikwestja mniejszości niemiec­
kiej w Polsce. W pierwszej sprawie hiszpański mi­
nister spraw zagranicznych Lerroux jako sprawo­
zdawca kwestji rozbrojenia złożył sprawozdanie 
z różnych projektów w sprawie .ujednostajnienia 
kwestionariusza o  ujawnieniu stanu zbrojeń. Pod­
kreślił on, że projekt rządu angielskiego, 'jakkol­
wiek .nie jest idealny, powinien jednak w  chwili 
obecnej tworzyć podstawę dalszych prac w tym 
kierunku i to na proponowanej przez japońskiego 
członka Rady: zasadzie równości, ogólności i rów- 
noczesności.

Delegat niemiecki dr. Curtius sprzeciwia się 
przyjęciu projektu angielskiego i zapowiąda 
wstrzymanie się od głosowania.

Wobec wyrażonych zastrzeżeń przez delegatów 
Norwegji i Irlandii delegat angielski Henderson o- 
świadczył, że projekt w niczern nie ogranicza praw 
konferencji rozbrojeniowej.

Sprawozdanie zostało przyjęte w brzmieniu pro­
jektu angielskiego. W związku ze sprawozdaniem 
odczytał sprawozdawca wymianę listów między 
generalnym sekretariatem Ligi narodów a rządem 
sowieckim, z czego wynika, że sowiety wyjawią 
swój stan uzbrojenia tylko konferencji rozbroje­
niowej a nie poszczególnym rządom. Sprawozda w 
ca  wyraził nadzieję, że uda się także od Rosji so­
wieckiej otrzymać informacje co do stanu uzbro­
jenia na zasadzie równości.

Przed przystąpieniem do spraw mniejszościo­
wych dr. Curtius złożył przewodnictwo Rady w 
ręce angielskiego ministra spraw zagranicznych 
Hendersona. Sprawozdawca dla sprawy mniejszo­
ści niemieckiej na Górnym Śląsku delegat jaipoński 
Joszizawa przypomniał, że w sprawie zajść w y­
borczych na Górnym Śląsku, Pomorzu i w Po- 
zuańskiem Rada Ligi na sesji styczniowej 
UZNAŁA ODPOWIEDZIALNOŚĆ POŚREDNIĄ

I BEZPOŚREDNIA WŁADZ POLSKICH.
Co się tyczy odpowiedzialności bezpośredniej, 
sprawozdawca proponuje, aby Rada ograniczyła

biad, poczem skradł niepostrzeżenie neseser z dro­
biazgami i kopertą z czekami, leżący na uboczu, 
a stanowiący własność Katarzyny hr. Branidaej. 
Tancerze z „Adrji": Dydyszko i Goronowicz wrę­
czyli czeki prawej właścicielce bez żądania od­
szkodowania. Zostali zatrzymani przez policję je­
dynie do czasu wyjaśnienia okoliczności sprawy, 
poczem zwolnieni, ponieważ przeciwko nim nie 
było żadnych zarzutów. Rajch osadzony został w 
więzieniu śledczem przy ul. Daniłowiczowskiej.

PO ODNALEZIENIU KPT. ANTOSIEWICZA. 
Dzienniki warszawskie donoszą, że kpt. Antosie- 
wicz uzasadnia swoje niezwykle postępowanie sil­
nym, rozstrojem nerwowym  i podają, że od 17-go 
roku, kiedy wstąpił do legjonów, przechodził on 
różne ciężkie chwile, którć mogły wpłynąć na 
nadszarpnięcie jego nerwów.

OJCIEC ZAMORDOWAŁ DWOJE SWYCH 
DZIECI, POCZEM POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 
Mieszkaniec wsi Rywadcze (pow. Łuck), 34-letni 
Sidor Łąkaczuk wydalił się z domu wraz ze swym 
4-letnim synem Stefanem i 8-letnią córką Na- 
talją. Wkrótce potem w lesie obok Górki Polonki 
znaleziono wiszące na drzewie zwłoki, w których 
rozpoznano Łąkaczuka. Następnie ustalono, ze 
Łąkaczuk przed popełnieniem samobójstwa zamor 
dowal swe dzieci, zadając im razy kamieniem w 
głowę, poczem wrzucił je do Styru. Zwłoki dzieci 
wydoiły to.

NIE BYŁO ZAMACHU POD BEZDANAMI. — 
Policja, prowadząc dochodzenie w sprawie wy­
padku kolejowego na stacji Bezdąny, zbadała o­

życiu politycznem cisza. W  prezydium Rady mi­
nistrów odbywają się tylko narady wewnętrzne. 
P . prezydent RzpUitej wyjechał dziś do Spały, 
gdzie spędzi święta. Ogólne zaciekawienie pampę 
co do tego, co przyniesie tydzień poświąteczny- 
Praisa sanacyjna, która wczoraj doniosła o zmia­
nach w rządzie, dziś temu kategoryczine przeczy. 

ZMIANY W RJZADZIE I SESJA SEJMOWA 
Wedle otrzymanych dziś przez Waszego koresp. 

informacyj zmiany w gabinecie są zupełnie pewne 
i Młskte. W  ręiejsce p. Sławka, który obejmuje 
znowu kierownictwo klubu BIB, premierem zosta­
nie pi Prystor, zaś 'jego następcą w  min. przemy­
słu i handlu obecny minister poczt p. Bperner.

się do przyjęcia do wiadomości zarządzeń rządu 
polskiego. W sprawie odpowiedzialności pośred­
niej należy stwierdzać, że wśród wymienionych 
przez rząd polski postanowień, zdaniem niektó­
rych członków Rady, me znajdują się najlepsze i 
najskuteczniejsze środki zmierzające do zerwania 
stosunków władz polskich ze  związkami powstań­
ców. Sprawozdanie w yraża nadzieję, że Rada je­
dnogłośnie będzie w stanie stwierdzić rzeczywi­
ste i pozytywne odprężenie i widoczną poprawę 
stosunków władz polskich do mniejszości narodo­
wej 1 w związku z  tern wymienia szereg dokumen­
tów oraz okólnik województwa śląskiego do sta­
rostów i dyirekcyj policyjnych z 20 marca 1931, 
■który zaleca, aby w związku z  piastowaniem ty­
tułów przewodniczących honorowych w  tych łub 
innych organizacjach społecznych, a  specjalnie 
związku powstańców władze nie udzieliły tym or- 
ganizacjom żadnych specjalnych przywilejów. — 
Sprawozdanie oświadcza dalej, że głównem zada­
niem Rady Ligi 'jest troska o stworzenie w przy­
szłości normalnych stosunków między władzami 
polskiemi a mniejszością niemiecką i iż istnieje 
pewność, że rząd polski niczego nie zaniedba, aby 
takie stosunki zostały ostatecznie zapewnione. 
W  oczekiwaniu, że zarządzenia rządu polskiego 
przeprowadzone w  myśl uchwały styczniowej Ra­
dy Ligi przedstawiają postęp na drodze do stwo­
rzenia trwałej pacyfikacji mniejszości niemieckiej 
w Polsce, sprawozdanie proponuje, aby

RADA LIGI UZNAŁA TĘ SPRAWĘ 
ZA ZAŁATWIONA.

Po sprawozdawcy zabrał glos' niemiecki delegat 
dr. Curtius.

DYSKUSJA
Poreferącie zabierali głos: delegat niemiecki dr. 

Curtius, francuski Poncet, jugosłowiański Marin- . 
kov«cz i delegat polski Sokal. Wfcońcu Henderson 
postawił wniosek o odroczenie uchwały do sesji 
wrześniowej. Wniosek ten został przyjęty. Tak- 
samo odroczono do września sprawę szkól mniej­
szościowych w Polsce.

Na tern porządek dzienny został wyczerpany, 
poczem sesja Rady została zamknięta. Sesja je­
sienna rozpocznie się 1 września.

koliczności, towarzyszące katastrofie. Władze po­
licyjne doszły do przekonania, że nie może być 
mowy o zamachu a katastrofa nastąpiła wskutek 
usterek w służbie kolejowej. Ustalono, że sztanga, 
łącząca dwie równoległe iglice, była pozbawiona 
łączności z iglicą szyny przyległej. Śruba z gniaz­
da strzałki wypadła sama i gdy ją  znaleziono w 
pobliżu, nie miała na sobie żadnych śladów od­
kręcania, była pokryta grubą warstwą kurzu, a 
otwór szplinta był bardzo zanieczyszczony. Poli­
cja ustaliła poza tern cały szereg innych braków 
technicznych, co przy jednoczesnem stwierdzeniu, 
że pociąg m ijał zwrotnicę z szybkością 60 kilo­
metrów na godzinę, wskazuje, że katastrofa nie 
była spowodowana zbrodniczą ręką.

~ MASOWE' USZKODZENIE TELEFONÓW 
PRZEZ PIORUN. W piątek rano o godz. 7, pod­
czas burzy piorun uderzył w druty telefoniczne na 
szosie pod •SkaJmierjycami. Siła wyładowania by­
ła tak wielka, że w Kaliszu na poczcie spalone 
zostały odgromniki, zniszczona szafka z bezpiecz­
nikami i zaczęła się tlić drewniana część stacji 
telefonicznej, sąsiadująca z archiwum poczty. Po­
żar w zarodku stłumiono.- Uszkodzonych było o- 
gólem 400 przewodów telefonicznych, które w cią­
gu dnia naprawiono.

ROZWIĄZANIE KOMITETU AKADEMICKIE­
GO W  WILNIE. Rektor uniwersytetu wileńskie­
go, p. Januszkiewicz rozwiązał tamtejszy komi­
tet akademicki. Ta represja sanacyjna wywołała 
wzburzenie wśród wileńskiej młodzieży akade­
mickiej.
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XXII Kongres PPS w Krakowie
Kraków, 23  maja.

XXIII kongres PPS rozpoczął się w Krakowie 
dziś w sali Domu Górników, przybranej sztanda­
rami PPS i TUR i portretem Marksa. O godzinie 
11 przedpołudniem, po wykonaniu przez orkiestrę 
„Czerwonego Sztandaru11 tow- Topinek otworzył 
Kongres, przypominając pokrótce wypadki, zaszłe 
po XXI Kongresie. Gdy składał hołd ofiarom Brze­
ścia, delegaci podnieśli się z miejsc i długptrwatemi 
oklaskami dali wyraz swemu zsolidaryzPwauiu s’e 
z mówcą w uczuciu czci dla więźniów brzeskich. 
Podobnież przez powstanie z miejsc uczcił Kongres 
pamięć Zmarłych po XXI Kongresie towarzyszów, 
których nazwiska tow. Topinek odczytał, poświę­
cając dłuższe wspomnienia żałobne pamięci tow. 
dra Diamanda, tow. Englischa i tow. Posgiera. Zło­
żywszy cześć ich pamięci, tow. Topinek ogłosił 
Kongres za otwarty.

Kongres ukonstytuował się, powołując na prze* 
wodniczących honorowych tow-: sen. Bolesława 
Limanowskiego i tow. posła Ignacego Daszyńskie­
go, a do prezydium tow.: posła Zygmunta Żuław­
skiego, senatora Aleksandra Dębskiego, posła dra 
Herm. Liebermana, senatonkę Dorotę Kłuszyńską 
i Stanisława Rapalskiego, wiceprezydenta miasta 
Łodzi. Wymienienie nazwisk przewodniczących 
honorowych powitał Kongres burzliwemi oklaska­
ni, jak również ukazanie się na trybunie prezydial­
nej tow. posła Liebermana. Na sekretarza Kongre* 
su powołany został tow. poseł Pużak.

Po odegraniu przez orkiestrę „Międzynarodów­
ki" tow. Żuławski objął przewodnictwo, dziękując 
za zaufanie krótkiem przemówieniem. Końcowe 
jego przypomnienie, że podstawą naszej siły jest 
jedność, rozpętało na sali burzę oklasków.

Poddany przez przewodniczącego pod głosowa­
nie regulamin obrad, został przyjęty jednomyślnie, 
a porządek dzienny został po krótkiej dyskusji u- 
chwalony w tekście proponowanym przez CKW, 
poczem tow. Mastek, którego ukazanie się na try­
bunie zostało powitane burzą oklasków, powitał 
Kongres imieniem krakowskiego OKR.

Po przemówieniu tow. Mastka orkiestra ode* 
grała „Cześć pracy", poczem Kongres witali, ży­
cząc mu owocnej pracy tow-: Ehrlich imieniem 
Bundu, Kronig imieniem niemieckiej partii socjali­
stycznej w Polsce, tow. Zdanowicz imieniem Cen­
tralnej Komisji Związków Zawodowych, tow. Ma­
linowski imieniem socjalistycznej młodzieży aka* 
demickiej, oraz tow- Stańczyk imieniem Związku 
Górników.

Następnie tow. Niedziałkowski odczylaf nade- 
szłe na Kongres pozdrowienia pisemne. Huraga­
nem oklasków przyjęto odczytanie pisma tow. Li­
manowskiego. Tak samo przyjęto odczytanie listu 
tow. Marka i depeszy tow. Daszyńskiego. Z za­
granicy listy z życzeniami owocnej pracy nade* 
siali: Międzynarodówka Socjalistyczna w Zury­
chu, osobiście prezes Międzynarodówki tow. Van- 
dervelde, angielska partja pracy, belgijska partja 
pracy, socjalistyczna partja francuska, czechosło­
wacka partja socjalistyczna, niemiecka partia so­
cjalistyczna w Czechosłowacji, socjalistyczna frak* 
cja w parlamencie czechosłowackim, rosyjska par­
tja socjalistyczna, ukraińska partja socjalistyczna 
na emigracji, angielska niezależna partja pracy, 
wreszcie partie socjalistyczne: Danji, Holandii, Fin­
landii, Estonji, Łotwy, Litwy, Gdańska, Austrji, 
Węgier, Rumunii i włoska partja socjalistyczna na 
emigracji.

Również z zagranicy nadesłali pozdrowienia dla 
Kongresu tow. Albert Thomas, prezes Międzyna­
rodowego Biura Pracy, sekcja polska przy łotew­
skiej partji socjalistycznej, polska partja socjalisty* 
czna w  Niemczech, oraz stowarzysznia socjali­
stów polskich na obczyźnie „Siła" wiedeńska i 
„Zgoda" zurychska. Wkońcu odczytano list z po­
zdrowieniem od tow. Andrzęją Struga.

Po zakończeniu powitań przewodniczący zarzą­
dził przerwę do godziny 3 popołudniu.

OBRADY POPOŁUDNIOWE
Z wielką punktualnością obrady popołudniowe 

rozpoczęły się o godzinie 3. Przewodniczący tow. 
Żuławski odczytał pisma tow.: Ziemięckiego i Wo- 
szczyńskiej, donoszące, że z powodu choroby nie 
mogli przybyć na Kongres, oraz nadeszle popołu­
dniu pisma z pozdrowieniami od socjalistów pol­
skich w Ameryce, socjalistów polskich w Czechoe 
Słowacji, oraz pismo t»w. dra Raabego imieniem 
organizacji socjalistycznych pracowników umysło­
wych, poczem głos zabrał dla wygłoszenia spra­
wozdania politycznego tow. poseł Norbert Barlic- 
ki, więzień brzeski,' prezes CKW.

REFERAT TOW. BARLICRIEGO
Od ukończenia wojny światowej kryzys gospo­

darczy trwa nieprzerwanie, ulegając tylko chwilo* 
wym odprężeniom, po których z tern większą wy­

bucha siłą, im słabszy gospodarczo jest dany kraj. 
Znamionami tego kryzysu są: dysproporcja po­
między siłą produkcji, a zdolnością konsutncjj — 
wzrastające bezrobocie i pauperyzacja, oraz brak 
kapitału- Niemoc kapitalizmu wobec tego stanu 
rzeczy upoważnia do konkluzji, że weszliśmy w 
okres bankructwa kapitalizmu. Świadomość socja­
listyczna mas wzrasta wobec naocznego widoku, 
do czego prowadzi zachłanność kapitalistyczna. 
Przedwojenne formy kapitalistyczne stają się dla 
szerokich mas nie do zniesienia. Kapitalizm dla ra­
towania tub przedłużenia swej egzystencji rzuca 
się w  objęda faszyzmu i dyktatur wojskowych, 
które cały swój wysiłek kierują na gnębienie kia* 
sy robotniczej. Klasa robotnicza musi bronić swych 
zdobyczy materjadnych i moralnych, lecz musi być 
przygotowana do objęcia władzy po upadku kapi­
talizmu, a narazie zdobycia znacznego wpływu na 
rządy.

W  Polsce 5-letnie rządy sanacji okazały zupeł­
ną jej nieudolność w jakiejkolwiek dziedzinie ży­
cia państwowego.

Gdy mówimy o likwidacji czy bankrucitwie ka* 
pitalizmu, nie należy się łudzić, że to nastąpi z dziś 
na jutro. Okres likwidacji feudaltzmu na rzecz ka­
pitalizmu trwał 100 lat. Weszliśmy w  okres likwi­
dacji kapitalizmu, ale do kresu tej likwidacji jesz­
cze daleko. Bez obalenia dyktatury klasa robotni­
cza nie otworzy drzwi, za któremi widać dalsze 
perspektywy.

Następnie mówca zanalizował siły, jakiemi par* 
tja rozporządza i oświadczył:

Trudno pojąć, dlaczego likwidacja dyktatury ma 
być dokonana wyłącznie siłami proletariatu miej­
skiego. Trzeba Iść ręka w rękę z socjalistami mniej­
szości narodowych, ale to nie znaczy odrzucać po­
moc elementów demokratycznych, która to pomoc 
nie może w niczem nas krępować w wykonaniu 
naszego programu.

W konkluzji tow. Barlicki zalecił przyjęcie rezo­
lucji CKW, poczem omówił sytuację naszych po5 
słów w Sejmie. Nie należy jednak porzucać tego 
szańczyka, nie mając innej mównicy czy broni (o- 
kiaski).

Następnie zabrał głos tow. Niedziałkowski dla 
złożenia sprawozdania ZPPS.

REFERAT TOW. NIEDZIAŁKOWSKIEGO
Referent opisuje historję powstania i sposób fun­

kcjonowania Centrolewu w trzecim Sejmie. Pod­
da! analizie układ sił społecznych w Polsce, w y­
prowadzając z tej analizy wniosek, że jednolity 
front obozów: socjalistycznego i ludowego jest 
bronią konieczną dla przeciwstawienia się proce* 
sowi utrwalenia dyktatury i dla wykrzesania w 
społeczeństwie przekonania, że demokracja może 
zastąpić dyktaturę. Między socjalizmem a demo­
kracją niema żadnych sprzeczności. Demokracja 
jest formą rządzenia, jaką chcemy mieć j w u- 
stroju socjalistycznym. Mówca zwraca uwagę na 
potrzebę przestrzegania nici tradycyj, łączących 
dzisiejszą politykę socjalistyczną w Polsce z okre­
sem walki o niepodległość. Zadanie utrwalenia nie­
podległości nie jest wcale zakończone. Wałka °  
przywrócenie demokracji jest jedną z form walki 
o utrwalenie niepodległości. (Oklaski).

DALSZE REFERATY
Następnie wygłosili referaty: tow. poseł Pużak 

organizacyjno*finansowy i tow- poseł Czapiński o 
sytuacji międzynarodowej a PPS. Po referatach 
rozpoczęła się dyskusja, w której zabierali głos 
tow.: Zaremba, Szczerkowski, Stańczyk i inni.

Streszczenie referatów i dyskusji podamy w na­
stępnym numerze.

I  SALI SADOWEJ
P R O C E S  P O S Ł A  Z  B B  

P r z e d  s ą d e m  g ro d z k im  w  W a r s z a w ie  o d b y w a ł
s ię  c h a r a k te r y s ty c z n y  p ro c e s  p r z e c iw k o  p o s ło w i 
P o la k ie w ic z o w i  z  B B , o r a z  b u r m is tr z o w i S o k ó łk i 
p .  S a n k o  z a  z n ie w a ż e n ie  p r o k u r a to r a  w  B ia ły m ­
s to k u  p . W y s o c k ie g o .  S p r a w a  d o ty c z y  je sz c z e  r . 
1925, g d y  p . P o la k ie w ic z  n a le ż a ł  je s z c z e  d o  p a r t j i  
c h ło p s k ie j .  W  l iś c ie  o tw a r ty m  p r z y to c z y ł  on  w ó w ­
c z a s  f a k ty  z n ie s ł a w ia ją c e  p r o k u r a to r a  W y s o c k ie ­
go . P o z a te m  p . P o la k ie w ic z  w y s tę p o w a ł je szc ze  
w  ty m  liś c ie  p r z e c iw k o  p . D e m a n lo w i,  o b e c n e ­
m u  a p e la c y jn e m u  sę d z ie m u  ś le d c z e m u  d la  s p ra w  
p o li ty c z n y c h . P r o c e s  b u d z i  z a c ie k a w ie n ie  z e  w zg lę  
d u  n a  o so b ę  p o s ła  P o la k ie w ic z a , k tó r y  n a le ż y  d o  
te g o  s tr o n n ic tw a ,  k tó r e  g ło s i h a s ł a  z n ie s i e n ia  n ie ­
ty k a ln o ś c i  p o se ls k ie j .  T y m c z a s e m  n a  ro z p r a w ie  
o b r o ń c a  a d w o k a t  W y ro s t e k  p o s ta w i ł  w n io s e k  o 
z w ró c e n ie  s ię  d o  S e jm u  w  s p r a w ie  w y d a n ia  p o ­
s ła  P o la k ie w ic z a .

Oranżada as n oA L -U n orzeźwia

TELEGRAMY
WALKA GÓRNIKÓW PRZECIW POGORSZENIU 

WARUNKÓW PRACY I PŁACY
Warszawa, 23  maja (teł. własny „Naprzodu"). 

Z zagłębia dąbrowskiego nadchodzą wiadomości, 
żo sytuacja zaostrzyła slię. Dtziś strajkuje około 
75% górników na kopalniach Kazimierz, Juliusz, 
Renard, Klimontowicze i Upadowa. Na dziś i jutro 
zwołano szereg wieców dla omówienia zamierzo­
nej przez przedsiębiorców, obniżki płac.

DLACZEGO MUSI WYBUCHNĄĆ STRAJK 
AUTOBUSOWY?

Warszawa, 33 maja (teł. własny „Naprzodu"). 
W związku z  nastąpić mającą likwidacją przed­
siębiorstw autobusowych utrzymuje się pogłoska, 
że stanie się to w  związku z  rozmową, jaką dele­
gacja tyoh przedsiębiorców miała z ministrem 
gen. Neugebauerem. Minister miał delegacji o- 
świadczyć, że raczej ustąp}, niż zgodzi się na no­
welizację ustawy o  funduszu drogowym. To sta­
nowisko ministra tłumaczą tem, że poozynił on 
już pewne kroki dla uzyskania pożyczki pod za­
staw wpływów na fundusz drogowy. W  razie li­
kwidacji przedsiębiorstw fundusz drogowy nie 
miałby prawie żadnych dochodów.

ZNOWU ZAMACH NA POCIĄG
Warszawa, 23 maja (teł. własny „Naprzodu"). 

Z Wilna donoszą: Władze wojewódzkie zostały 
dziś rano zaalarmowane wiadomością o zamierzo­
nym zamachu na linję kolejową pod stacją Pod- 
brodzie., Mianowicie około 2‘30 w nocy strażnik, 
obchodząc tor, znalazł na zwrotnicy wjazdowej 
do stacji kawałek szyny długości pół metra uło­
żony w ten sposób, że zwrotnica została źle na­
stawiona i mogło nastąpić wykolejenie pociągu 
osobowego z Wilna. Zarząd stacji natychmiast, za­
wiadomił policję, ale mimo natychmiastowej obła­
wy sprawcy nie znaleziono. Jest to już czwarty 
zamach na tej stacji.
OWACYJNE PRZYJĘCIE BRIANDA W PARYŻU

Paryż, 23 maja. Francuski minister spraw za­
granicznych Briand powrócił wczoraj wieczór do 
Paryża. Na dworcu oczekiwały go tysiączne rze­
cze publiczności. Gdy pociąg zajechał, tłum prze­
łamał barjerę policyjną i z okrzykami: „Niech ży- 
je Briand", „niech żyje pokój" i „precz z  wojną" 
rzucił się na peron. Wysiadającemu z pociągu 
Briandowi zgotowano niewidzianą dotąd owację. 
Z trudem tylko dostał się Biand do swego samo­
chodu, który publiczność zarzuciła kwiatami. Po 
odjeździe Brianda na tarasie pewnej kawiarni w 
pobliżu dworca doszło do starć manifestantów z 
rojalistami, którzy usiłowali wznosić okrzyki wro­
gie Briandowi. W ciągu starcia poraniono kilkana­
ście osób. Mimo przeszkody ze strony policji tłum 
liczący ponad 10 tysięcy osób udał się na Quai 
d'Orsay, gdzie manifestował na cześć Brianda. 
Ulegając nawoływaniom, Briand dwuikrotnie uka­
zał się w oknie witany z niesłychanym zapałem 
przez zgromadzonych.

POROZUMIENIE W SPRAWIE PAKTU 
MORSKIEGO

Londyn, 23  maja. „Daily Telegraph" donosi z 
Genewy, że w wyniku konferencji Brianda z Gran- 
d'im, w której to konferencji uczestniczyli także rze 
czoznawcy spraw morskich Francji i Włoch: Mas- 
sigli i Rosso, osiągnięte zostało porozumienie co 
do niektórych punktów spornych. W  następstwie 
tego porozumienia uchwalono na 15 czerwca b. r. 
zwołać do Rzymu konferencję w celu osiągnięcia 
ostatecznego porozumienia francusko-włoskiegp w 
kwestji morskiej.

STARCIA W HISZPANJI
Madryt, 23 maja. W Corio ded Rio podczas od­

prowadzania do więzienia 20  osób, aresztowanych 
za udział w podpalaniu kościołów, doszło do 
krwawych starć między policją a  większą grupą 
mieszkańców, która chciała aresżtantów odbić. 
W walce policja użyła broni palnej i zraniła 12 
osób. Kilku manifestantów aresztowano.

POWÓDŹ W RUMUNJI
Bukareszt, 23 maja. W następstwie ulewnych 

deszczów ostatnich dni miasto Gałacz nawiedzone 
zostało powodzią. Mieszkańców kilku dzielnic mu­
siano ewakuować. Liczne domy runęły. W No­
wym Gałaczu stoi pod wodą przeszło 500 budyn­
ków. Straty materialne są bardzo duże. Ofiar w 
ludziach dotąd nie stwierdzono,
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Opony „Goodrich"
bezkonkurencyjnej jakości do 
samochodów i motocykli — 
sprzedaje na dogodnych wa­
runkach wyłączne przedsta­
wicielstwo na województwo 

krakowskie

„O P O N A “
KRAKÓW, ul. Pljęrska 7 

(Sławkowska 32) 
TELEFON 168-18.

JftDAŻ WSZĘDZIE! ŻĄOAĆ WSZĘDZIE!

Hitlerowiec trzęsący 
całem hutnictwem polskiem

—o—
o  d y k ta to r z e  p o ls k ie j  p r o d u k c j i  ż e la z a  i s ta l i  

Flicku p is z e  k a to w ic k a  „ G a z e ta  R o b o tn ic z a -':
D o F l ic k a  n a le ż y : K a to w ic k a  S p ó łk a  A k c y jn a , 

o b e jm u ją c a  h u ty  B is m a rc k a , F a lw a ,  H u b e r tu s ,  
M a rta ,  K ró le w s k a  i L a u r a ,  a  o s ta tn io  p rz e c h o d z ą  
n,a w ła s n o ś ć  F l ic k a  h u t a  P o k o ju  i B a ild o n . A  w ię c  
w sz y s tk ie  n a jw ię k s z e  p r z e d s ię b io r s tw a  te g o  r o ­
d z a ju  n a  G . Ś lą sk u .

D o  te g o  m a j ą  d o jś ć  je sz c z e  z a k ła d y  M o d rz e jo w - 
sk ie  i S ta ra c h o w ic k ie .  Ś lą sk ie  h u ty ,  z n a jd u ją c e  
s ię  ju ż  w  r ę k a c h  F l ic k a  s ta n o w ią  ’-/> c a łe j  p o lsk ie j 
p r o d u k c ji  ż e la z a  i  s ta l i .  Z  z a k ła d a m i  M o d rz e jo w -  
sk ie m i i S ta ra c h o w ic k ie m u  z n a jd u je  s ię  w rękach 
Flicka ’/« ogólno-krajowej produkcji żelaza i słali.

T a l i  o lb r z y m i a p a r a t  p ro d u k c y jn y  s ta n o w i w  r ę  
k a c h  F l ic k a  o lb r z y m ią  p o tę g ę , a  w ła d z ę  rz e c z y w i­
śc ie  d y k ta to r s k ą .  H u ta  P o k o ju  d o s ta ła  s ię  w  ręc e  
F l ic k a  d z ię k i s k a n d a lic z n e j  g o sp o d a rc e  a d m in i ­
s t r a c y jn e j .  S ie d m iu  d y r e k to r ó w  p a tro n o w a ło  te j 
h u c ie  ( s a m i P o la c y )  z  o lb rzy m iem u  p o b o ra m i . G e­
n e r a ln y  d y r e k to r  L e w a ls k i ,  p r z y ja c i e l  p .  p r e z y ­
d e n ta  M o śc ick ieg o , p o b ie ra !  s a m  100.000 z ł. m ie ­
s ię cz n ie . T o  te ż  d o ty c h c z a s o w y  w ła ś c ic ie l  h r .  Bail- 
l e s tr e m  w o ła ł  s ię  p o z b y ć  te g o  f a n tu .

K im  je s t  p .  F l ic k ?
B y ł to  p r z e d  k i lk u  la ły  m a ło  z n a n y  d y r e k to r  

h u ty . „ G h a rlo tte n h u Ł te "  w  N ie m c z e c h . P o  w o jn ie  
w  o k r e s ie  in f la c j i  z a c z ą ł  h a n d lo w a ć  a k c ja m i  c ię ż ­
k ie g o  p rz e m y s łu . K u p o w a ł i s p r z e d a w a ł i t a k  d łu ­
go  h a n d lo w a ł ,  aż  w k o ń c u  o k a z a ło  się , że  w  je g o  
r ę k a c h  z n a jd u je  s ię  w ię k szo ść  a k c y j ,  a  te m s a m e m  
i d e c y d u ją c y  w p ły w  z ą ró w n o  w  o lb r z y m im  z a c h o ­
d n io  -  n ie m ie c k im  tru ś c ie  „ V e re in ig te  S t a h lw e r -  
k e “ , j a k  i  w  ś ro d k o w o -n ie m ie c k im  t r u ś c ie  „ M it-  
te ld e u ts c h e  S t a h lw e rk e " , o ra z , ż e  p o z a te m  m a  je ­
szcze  w c a le  p o w a ż n e  w p ły w y  w  p r z e m y ś le  h u t n i ­
c z y m  n ie m ie c k ie g o  G . Ś lą sk a , a  o b e c n ie  w  sz y b -  
k ie m  te m p ie  z d ą ż a  d o  s k o n c e n tr o w a n ia  w  sw y c h  
r ę k a c h  ’/ .  o g ó ln o - p o ls k ie j  p r o d u k c ji  h u tn ic z e j .  —  
P a n  F l ic k  z a l ic z a  s ię  p o l i ty c z n ie  d o  s k r a j n ie  n a ­
c jo n a li s ty c z n e g o  i sz o w in is ty c z n e g o  s k rz y d ła .  W y  
s ta rc z y  p o w ie d z ie ć , że  f in a n s u je  H ittle ro w c ó w  i 
w s p ó łp r a c u je  z  H u g e n b e rg ie m .

T a k i  to  g a g a te k  z a g n ie ź d z i ł  s ię  z a  r z ą d ó w  s a ­
n a c y jn y c h  n a  Ś lą s k u , w  o k re s ie  r z ą d ó w  m in i s t r a  
s i ln e j  r ę k i  ( d la  K a s  c h o ry c h )  p .  P r y s to r a .

G d y  m in i s te r  K w ia tk o w s k i  u s tę p o w a ł z e  sw eg o  
s ta n o w is k a , a  m ie js c e  je g o  z a ją ł  p .  P r y s to r ,  t ló -  
m a c z y li  s a n a to r z y  to  p r z e s u n ię c ie  s p e c ja ln ą  m is ją  
p .  P r y s to r a  w  s to s u n k u  d o  g ó rn o ś lą s k ie g o  p r z e ­
m y s łu . P a n  P r y s to r  m ia ł  p o d o b n o  sp o lo n izo w ać  
ś lą s k i  p rz e m y s ł.

Od 53 lat istniejąca najnowsza w Polsce
FABRYKA FORTEPIANÓW i PIANIN

ARNOLD FIBIGER
poleca swe pierwszorzędne wyroby krajowe w wielkim 
wyborze : na Kraków i okolicą w składzie fortepianów

W ładysław  BoioAski
Kraków, Rynek Główny Nr. 34 (Pałac Spiski).

Podatek od chrabaszczów
O-™

„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  d o n o s i :  N a  o b c ią ż o n y c h  
h a ra c z e m  p o d a tk o w y m  ro ln ik ó w  n a ło ż o n o  je sz c z e  
je d e n  p o d a te k . T y m  r a z e m  je s t  to  p o d a te k  ...od  
c h ra h ą sz c z ó w . W  m y ś l  ro z p o r z ą d z e n ia  m ia n o w i­
c ie  p o le c a  s ię  d z ie c io m  w ie js k im  z b ie r a n i e  c h r a  
h ą s z c z y  i o b ie c u je  w y n a g r o d z e n ie  2  g ro sz e  od  sz tu  
k i .  D ziec i z e b ra n e  c h ra b ą s z c z e  o d n o s z ą  d o  sz k o ły , 
g d z ie  n a u c z y c ie lk a  d a j e  im  p o tw ie rd z e n ie .  Z  te m  
p o tw ie rd z e n ie m  id ą  d o  so łty sa , a  o tr z y m a w s z y  j e ­
g o  p o d p is ,  d o  g m in y , k tó r a  n a le ż n o ść  im  w y p ła c a , 
a le  r o z k ła d a  j ą  n a  w ła śc ic ie li  g r u n tó w . I lu s t r a c ją

w y m ie rz a n ia  te g o  p o d a tk u  je s t  f a k t ,  że p e w n a  w ła  
ś c ic ie lk a  m a łe g o  f o lw a r k u  m u s ia la  z a p ła c ić  z  tego  
ty tu łu  aż  280 z ło ty c h , t j .  w ię c e j n iż li  w y n o s i  je j  
d o c h ó d  k w a r ta ln y .

Ruch s p ó łd z ie lc zy
—o—

WALNIE ZGROMADZENIE DELEGATÓW 
SPÓŁDZIELNI ZWIĄZKOWEJ PRACOWNIKÓW 

KOLEJOWYCH W, KRAKOWIE
W niedzielę 17 bm. przybyli delegaci SpóMzieOm 

związk. prac, kolei, ze wszystkich obwodów, aby 
wysłuchać sprawozdania Spółdzielni za «"• 1930 i 
poddać je krytyce, oraz zastanowić się nad pro­
gramem pracy, wysuniętym przez zarząd. Zebranie 
któremu przewodniczył prezes rady nadzorczeo 
to w. packam, odbyto się we własnej sali Spół­
dzielni przy pL Matejki 8.

Oprócz delegatów przybył szereg gości, pomię­
dzy którymi kierownik oddziału Zw. spółdz. spoż. 
ob. Łoziński, członkowie zarządu spółdz. „Prole­
tariat" ob. Orzelski i Olejniczak, p. dr. Waligóra, 
przedstawiciel ZiZK tow. Muoek i inni.

Sprawozdanie z działalności zarządu za r. 1930 
złożył członek zarządu tow. Kluczka, podkreśla­
jąc, itż główną przeszkodą nietyłko rozwoju Spół­
dzielni, ale równocześnie w wielkim stopniu prze­
szkodą w osiągnięciu dodatnich rezultatów jest 
sprzedaż na kredyt. Spółdzielnia, udzielając 'kre­
dytu, pozbawia się potrzebnych jej środków obro­
towych, które musi uzupełniać zaciąganiem poży­
czek i ponosić dosyć poważne wydatki roczne z 
tytułu odsetek, oo odbija się w  bilansie ujemnie 
na całości gospodarki i tak w roku sprawozdaw­
czym zdołano uzyskać tytułem nadwyżki zale­
dwie zł. 5.465*37. Gdyby nie było sprzedaży na 
kredyt, to kwota ta byłaby przynajmniej o  zł. 18 
tysięcy wyższa i członkowie osiągnąóby mogli 
dosyć poważne zwroty (dywidendę).

W dalszym ciągu swego sprawozdania wskazał 
tow. Kluczka na szkodę, jaką wyrządzili Spółdziel­
ni członkowie wojenni, którzy zapisali się do Spół­
dzielni li tylko dlatego, aby ciągnąć korzyści 
z przydziałów towarowych, a kiedy nastąpiła nor* 
malna gospodarka nietytko, że nie dopłacili swych 
udziałów, lecz wogóle nie troszczyli się o Spół­
dzielnię tak, że obecnie trzeba ich masowo wykre­
ślać, aby dostosować się do przepisów ustawy o 
spółdzielniach. Spółdzielnia obecnie posiada 6.464 
członków, stan udziałów wynosi zł. 36.925. Fun­
dusze zasobowe i społeczne Spółdzielni wynoszą 
zł. 81.444. Spółdzielnia liczy obecnie 18 sklepów i 
piekarnię, posiada czteropiętrową realność w Kra­
kowie przy pl. Matejki i jednopiętrową realność w 
Chybiu, oraz 2 .parcele.

W  imieniu komisji rewizyjnej tow. Gazur przed­
stawił, iż badano tak księgi, jak i rachunki, oraz 
bilans i dowody i znaleziono je w porządku, po- 
czem złożył sprawozdanie z dzalalnośoi rady nad­
zorczej.

Nad sprawozdaniem rozwinęła się dyskusja, w 
której zabierał głos szereg mówców, poczem wy­
jaśnień udzielił członek zarządu tow. Kluczka. Na­
stępnie przyjęto sprawozdanie do wiadomości i 
udzielono zarządowi absolutorium.

Program pracy, preliminarz budżetowy na rok 
bieżący, oraz wnioski zarządu przedstawili ko­
lejno tow. Kluczka i Wójcik.

Po przyjęciu tychże odbyły się wybory uzupeł­
niające do zarządu i rady nadzorczej. Wybrany 
został do rady oprócz dotychczasowych członków 
tow. Stanisław SwEbrkosz, a do zarządu ponownie 
tow. Józef Wójcik.

Z nadwyżki bilansowej uchwalono dopisać człon 
kom 10% od wpłaconych udziałów, na cele pro­
pagandy przeznaczyć zł. 393*27, resztę zaś prze­
lać do funduszu zasobowego.

Po przeprowadzeniu potrzebnych zmian statuto­
wych zebranie zakończono o go>dz. 16T0 kirótkiem 
przemówieniem przewodniczącego tow. Packana, 
który dziękował delegatom za udział w zebraniu, 
nawołując ich do intensywnej współpracy.

Do ważnych uchwał, jakie powzięto na wglnem 
zebraniu, należy postanowienie ograniczenia sprze 
dąży na kredyt.

Zarząd w swoim planie pracy przewiduje roz­
winięcie komitetów pojedynczych obwodów, oraz 
rozpoczęcie pracy propagandowej celem pobudze­
nia większego zainteresowania obywateli ruchem 
spółdzielczym.

Z d ję c ia  do św. Komunii
wykonuje po  c e n a c h  zn iżonych

ZAKŁAD ART. FOTOGRAFJł 1 POWIĘKSZEŃ

„JANINA"
Kraków, ul. Starow iślna L. 21. Teł. 148-33.

Związki i zfiromatttcniB
LECZENIE UBEZPIECZONYCH NA KOSZT 

ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW U- 
MYŚLOWYCH WE LWOWIE. Zakład UbMJ»- 
szeli Pracowników Umysłowych podalę do wiado­
mości, że leczenie ubezpieczonych, stosowane c 
mocy art. 61 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej z dnia 34 luteso 1927 r^ jirze - 
prowadzać bodzie w granicach ustalonych środków 
finansowych i kontyngentu miejsc w  roku bieżą­
cym, jak dotychczas w  lecznicach własnych w  za- 
kopa nem, Truskawctt i Jaremczu, oraz w  Żegiesto­
wie (w miejsce dotychczasowego leczenia w  Kry­
nicy) Ponadto dysponuje Zakład kilkoma miejsca­
mi w Jaworzu (psychonerwica) w  Szczawnicy, tlo- 
losku Wielkim, a poczyni stąrąnła o  zarezerwowa­
nie .pewnej ilości miejsc w Morszynie. Leczenie w 
Zakopanem, Żegiestowie i Hotosku prowadzone bę­
dzie przez cały roik (w dwóch pierwszych miejsco­
wościach z wyjątkiem kwietnia), w innych miej­
scowościach w okresie od 1 maja do końca wrze­
śnia. Bliższych informacyj udziela sekretariat Zwią­
zku zawodowego pracowników umysłowych (ulica 
Sławkowska 6, I piętro, teł- 138-53).

BEPERTUAtt
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Niedziela popołudniu: „Mayeriing** (ceny zniżone); 
wieczorem „Pigmaljon" (gościnne występy Al.

Poniedziałek popołudpiu: „Sztuba" (ceny zniżone); 
wieczorem: „Pigmaljon** (gościnne występy Al. 
Węgierki). ? , A, , _

Wtorek: „Pigmaljon** (gościnne występy Aleks.
(Węgierki).

KINOTEATRY,
Apollo: „Harold, trzymaj się".
Bagatela: „Znajoma z  wagonu".
Cors«: „Żona Faraona".
Promień: „Zagłada odi wschodu".
Sztuka: „Melodia szczęścia".
Światowid: „Król żebraków". 1(
Uciecha: „Pat i Patachon jako weseli włóczędzy • 
Wanda: .Poskromienie złośnicy".
Warszawa: „Jeździec bez głowy".

RADJO KRAKOWSKIE
Niedziela 24 maja

10.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 11.58: Sygnał czasu, 
hejnał, komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek sym­
foniczny z Filharmonii warszawskiej: utwory Beetho- 
vena. 14.00: Pogadanki <łla rolników i muzyka. 15.40: 
Program dla dzieci starszych. 16.10: Odczyt: „Bitwa 
pod Ostrołęką" — wygłosi generał dr. Marjan Kukieł, 
docent Uniw. Jagdell. 16.30: Gramofon. 16.40: Odczyt 
z Katowic: „W skamieniałym tesle pod Warną". 16.55: 
Gramofon. 17.15: Wiadomości przyjemne i pożyteczne. 
17.40: Koncert popularny z Warszawy. 19.00: Rozmai­
tości, komunikaty. 19.25: Felieton z Warszawy: „Ame­
rykańskie dziecko". 19.45: Komunikat z Warszawy: „Z 
przed stu lat". 19.50: Komunikaty siportowe, ewentual­
nie gramofon. 20.00: Słuchowisko z Warszawy. 20.30: 
Koncert z Warszawy. 22.00: Odczyt z Warszawy: „Mój 
pierwszy dzień w Indiach" — wygłosi p. Ferdynand 
Goetel. 22.15: Recital na klawesynie z  Warszawy. — 
22.50: Komunikaty. 23.00: Muzyka lekka 1 taneczna.

Pousledzaałek 25 maja
10.30: Obchód rocznicy z Ostrołęki. 12.30: Poranek 

muzyczny z Filharmonii warszawskiej: utwory Chopi­
na. 14.00: Odczyty rolnicze i muzyka. 15.40: Program 
dla dzieci. 16.10: Odczyt: „Dzisiejsi formiści krakow­
scy" — wygłosi p. A. Waśkowski. 16.30: Gramofon. 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Wypoczynek poza mia­
stem jako czynnik zdrowotny". 16.55: Gramofon. 17.15: 
Odczyt z W arszawy: „W mieście 1001 noey". 17.30: 
Felieton z Warszawy: „Zmienione oblioze ziemi". 17.45: 
Koncert orkiestry policyjnej z Warszawy. 19.00: Roz­
maitości, komunikaty. 19.25: Felieton z Warszawy: „W 
ruinach Chocimia". 19.45: Komunikat z Warszawy: „Z 
przed stu lat". 19.50: Gramofon. 20.00: Odozyt muzycz­
ny z Warszawy. 20.15: Odczyt z Wilna: „Majorka, wy­
spa błękitno-złota". 20.30: Operetka z Warszawy: „Wi­
ktoria i jej huzar". 23.40: Komunikaty.

Wtorek 26 maja
11.40: PAT. 11.58: Sygnał ozasu, hejnał. 12.10: Gra­

mofon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Ko­
munikat gospodarczy. 15.35: Chwilka lotnicza. 15.50: 
Odczyt z Warszawy: „Atrakcyjna siła sportu". 16.10: 
Komunikat dla żeglugi i ryhaków. 16.15: Pieśni majowe 
z wieży Mariackiej. 16.30: Pogadanka dla chorych w 
szipitalacli. 16.45: Gramofon. 16.50: Program dla dzieci. 
17.15: Odczyt ze Lwowa: „Ludzie genjalni". 17.45: Po­
pularny koncert symfoniczny ,z Warszawy. 18.45: Roz­
maitości, komunikaty. 19.10: Najnowsze wydawnictwa, 
omówi dr. Adam Bar. 19.25: Gramofon. 19.35: Dzien­
nik radiowy. 19.50: Gramofon. 20.00: Felieton z War­
szawy: „Związek ludzi dobrej woli". 20.15: Koncert 
popularny z Warszawy. 21.45: Kwadrans literacki z 
Warszawy: — Opowiadanie Kazimierza Łęczyckiego 
„Dziewczyna z cmentarza okrętów", -w 22.00: Recital 
skrzypcowy p. Niny Stokowskiej z Warszawy. 22.50: 
Komunikaty. 23.00: Muzyka lekka i taneczna.



12 „ N A P R Z Ó D "  — Nr 117 Niedziela 24 maja 1931

Cena za sioik zł 2’50. — W Krakowie do nabycia: 
Reim Linia A—B, Apteka Mra Bergera Gertrudy 1. 
Główny Skład wysyłkowy: Fabr. Matuli, Kraków, Helclów 71

Z powodu n iedopisyw ania sezonu
niebyw ała  zniżka cen

NA RATY
Ubiory męskie, Okrycia damskie, Materjały 

oraz Obuwie.

I .  i S. EMMER
Kraków, ul* Florjańska L. 43, tal. 142*11.

OSUWA
ZNANY I NIEZASTĄPIONY 

OD ’/2 WIEKU

I FA8RYKACHEM.-fARHACEin.„AP KOWALSKI" WaRSZAwT

NIEMIŁĄ WOŃ 
RĄK.NÓGiPACK

Podczas upałów
noszą wszyscy obuwie płócienne i prunelowe

1. Czarne prunelowe, płócienne 
biate, szare i beige oraz

/  czółenka.
2. Czarne prunelowe oraz płó­

cienne białe, szare i beige. 
Damskie czarne prunelowe 
oraz płócienne szare i czarne.

4. Czółenka czarne prunelowe 
oraz białe płócienne.

szari

Jedwabne pończochy w  najnowszych odcieniach Zł. 2 90
Nadzwyczajny wybór skarpetek.
Do nabycie wt wjjytiHich flUacb I ustępstwach.

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH -  
(Kraków, ul. Sławkowska 6, I piętro, tel. 138-53) poleca 
następujące siły biurowe: stenotypistki i stenotypistów, 
korespondentki i korespondentów ze znajomością języ­
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiego i 
rosyjskiego; buchałterów-bilansistów, buchalterów po­
mocniczych, zdolnych chemików, techników, także kon­
struktorów aeroplanów, agronomów, majstrów kierow­
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków i fabryk wy­
robów z drzewa, zdolnych brakarzy, urzędników biuro­
wych drzewnych, kierowników budowy i remontu tar­
taków i obrabiarek drewna. Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lantów i praktykantów biurowych. Związek nasz poleca 
wszystkie wyżej wymienione kategorje pracowników 
także jako siły zastępcze na okres urlopowy. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawo­
dowego Pracowników Umysłowych (Kraków, ul. Sław­
kowska 6, I piętro, tel. 138-53) w godzinach między 11 
a 2 i 5 a 9 wieczór, osobiście lub telefonicznie. Wydział 
polecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i 
kolejność zgłoszeń.

NĄITANIEJI
wę2e ogrodnicze 

pasu Iransmlsulne
i wszelkie arlykuy techni<zne 
Hurlown a „ZENIT", KrałiOW 

Szpltalnu I.

Panie kupują bieliznę maike 
,,EGA“ wprost we fabryci 

Kraków, Szewska 4. 
„EGA" jest bielizną wy­
kwintną, tanią i ma najnow­

szy krój.

Węże gumowe
najtaniej do nabycia

S. SZAJSR, K raków  
W lś lna  8 . teł. 141 54

SPÓŁDZIELNIA STOLARSKA

„JEDNOŚĆ"
ZAREJ. Z OCR. ODP.

KRAKÓW-DĄBIE, UL. KOSYNIERÓW 10
wykonywa w swej artystycznej pracowni 
wszelkie roboty wchodzące w zakres sto­

larstwa po cenach umiarkowanych. 

Dojazd do pracowni a u to b u s e m  z Małego Rynku.

Zamówienia przyjmuje się również przy ul. Dunajew­
skiego L. 3, II piętro, front. — Telefon Nr. 138-31.

N iew ygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerow ej 
Kraków, Rynek Gł> 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

SALONIKI
otomany — garnitury klubo­
we — materace włósienne — 
łóżka blaszane — gotówką, 

ratami.

Luszowicz,ul. Florjańska 44

SZYBY OKIENNE
poleca oraz wykonuje 

wszelkie roboty szklarskie

S. FINKELSTEiN
Kraków, ul. św . Krzyża 3 

T elefon  129-03.

PRACOWNIA TAPICERSKA
A. HONIUREK

Kraków. ulico Tod. Kościuszki 45.
W ykonuje w szelk ie  prace w  zakres ten  wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tan io, rów nież na raty.

Liny, sznury, postronki, łaśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przypory gimnest., szczotki, wycieraczki itp.

poleca firma 214
PIARJA SPYIKOWSKA

(dawniej j. watHOWlftSHl) 
WRAKÓW, PLAC MARJACH! L. 1

FOTOGRAFICZNE i R A D IO W E  APARATY
oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca:

RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13
Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskiej
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